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Zakończenie rozmów 
radziecko-etiopskich
Na Kremlu we wtorek za­

kończyły się rozmowy radzie- 
cko-etiopskie. w których uczę 
stniczyli przywódcy obydwu 
krajów — Leonid Breżniew ' 
Mengistu Hajle Mariam Pod­
czas rozmów skonkretyzowa 

x no zasadnicze kierunki dalsze 
go rozwoju przyjacielskich 
stosunków między ZSRR i so­
cjalistyczna Etiopią Wicie u- 
wagi poświęcono zagadnie­
niom współpracy ekonomicz­
nej. (PAP)

Poznań, środa 29 października 1980
Cena 1 zł
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Posiedzenia komisji sejmowych

Debata nad istotnymi problemami kraju
KOMISJA

SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
I WYMIARU

SPRAWIEDLIWOŚCI

Sejmowa Komisja Spraw 
Wewnętrznych i Wymiaru 
Sprawiedliwości zajęła się na 
swym posiedzeniu 28 bm. 
aktualnym stanem ładu , po­
rządku w kraju. Odbyło się 
także pierwsze czytanie pro­
jektu ustawy o terminie zakon 

czenia kadencji ławników lu­
dowych oraz członków kole­
giów do spraw wykroczeń. 
Obradom przewodniczył poseł 
Zygmunt Surowiec (ZSL).

W poselskiej dyskusji poru­
szony został szeroki krąg pro­
blemów związanych m. iij. ze 
stanem porządku publicznego, 
działalnością organów ściga­
nia i wymiaru sprawiedliwości. 
Jednym z najczęściej podejmo 
wanych w wystąpieniach po­

słów tematów była sprawa 
przestępczości- gospodarczej, 
jej przyczyn oraz skutków, za 
równo materialnych jak 'i mo 
ralnych.

Jak wynika z informacji za 
wartych w materiałach nade­
słanych przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych oraz 
Prokuraturę Generalną, prze­
stępstwa gospodarcze stano­
wią około 10 procent ogółu

Dokończenie na str. 2

Transformatory z „Elty“

Pierwszy transformator wyprodukowany na licencji austriackiej 
firmy ,Elin", opuścił łódzką Fabrykę Transformatorów i Apara­
tury Trakcyjnej „Elfa'' przed szesnastu laty W oparciu o tę licen­
cję opracowano i wykonano całą rodzinę transformatorów włas­
nej konstrukcji. Pracują one we wszystkich elektrowniach budo­
wanych po 1965 roku — m in w Turoszowie. Pątnowie Rybniku, 
Kozienicach. Od kilku lat transformatory z „Elfy” trafiają także 
na eksport — m in. do Ju-osławii, Iraku, Turcji Aloerii W tym 
roku zakład wyprodukuje łącznie około 10 000 sztuk urządzeń.

CAF — fot. A. Zbraniecki

ROZWAŻMY

Czego nam potrzeba?
Najłatwiej teraz o poklask i aprobatę, gdy się mówi i pi- 

sze o korupcji, nieróbstwie, kacykostwie, dygnitarstwie, 
nadużywaniu władzy, stanowiska, prywacie i licho wie 

ilu jeszcze przywarach i plagach, które dużo nam sadła za 
skórę zalały i mocno dały się we znaki. I byłbym w niezgo- 

• 1 dzie z własnym sumieniem, gdybym napisał, że wszystkie te 
i im podobne choroby społeczne zostały z naszego społecz­
nego organizmu usunięte, a on sam, to znaczy organizm, jest 
zdrowy jak nowo narodzone dziecię. Nie mogę tak napisać, 
bo mijałbym się z prawdę.

Każdy wie, że u. podłoża głębokich przemian przechodzą­
cych przez Polskę leżał i leży bunt przeciwko tym przejawom, 
a jednym z wektorów procesu odnowy jest powszechne prag­
nienie usunięcia, wyrwania z korzeniami zarówno objawów 
zła, jak i ich przyczyn. W ogniu dyskusji, wymiany poglądów, 
potępiania złych praktyk i krytykowania szkodliwych zjawisk 
— zdajemy się jednak zapominać, że podstawowym i nie­
zbędnym warunkiem poprawienia sytuacji jest nasza własna 
praca.

Postulowanie pilniejszej niż dotychczas i wydajniejszej pra­
cy dzisiaj poklasku i powszechnej aprobaty nie przynosi. Ale 
zdecydowałem się napisać na ten temat kilka refleksji, mimo 
że niektórzy czytelnicy mogą mnie posądzić o brak zrozumie­
nia wobec tego, co się w kraju dzieje lub o źle maskowane 
ciągoty do niedobrych praktyk z niedawnej przeszłości. Za­
chowujemy się jednak często tak, jak byśmy nie wiedzieli, co 
jest źródłem dochodu narodowego, co jest podstawą stanu 
posiadania społeczeństwa. Z kolei wszyscy pragniemy, żeby 
było jak najlepiej, żeby jak najszybciej w sklepach było pod 
dostatkiem towarów, i to dobrych a nie bubli, żeby braki zao­
patrzeniowe nam nie doskwierały, żeby przestała nam doku­
czać zmora kolejek, żeby .otworzyły się przed nami perspek- 
ty wy wyjścia z ekonomicznego impasu. Ale przecież podwyż­
ka płac wcale nam tego wszystkiego nie załatwia. Byłoby to 
zbyt łatwe i‘proste, gdyby wystarczyło tylko podnieść płace 
— i problem byłby rozwiązany.

Rzecz polega na tym, że jeżeli na te dodatkowe miliardy 
złotych, które wpływają do naszych kieszeni z tytułu podwy­
żek płac, nie wejdą na rynek tej samej wartości dodat­
kowe' towary, ulegnie dalszemu pogłębieniu i tak 
już dokuczająca nam nierównowago rynkowa. Na ryn­
ku będzie bowiem jeszcze więcej pieniędzy niż towarów. 
Nie trzeba być ekonomistą, by zdać sobie sprawę z następstw 
takiego zjawiska. Gdyby sprawa uzdrowienia naszej ekono­
miki ograniczała się tylko do wydrukowania i puszczenia w 
obieg dodatkowych banknotów, dawno już wszystko byłoby 
zdrowe. Niestety, w tym przypadku — zupełnie jak w zna­
nym przysłowiu — same pieniądze szczęścia nie dają. A po­
życzki zagraniczne też są tylko półśrodkiem. Jak długo zre­
sztą można się oglądać na to źródło chwilowych dochodów?

Pozostaje więc praca. Nade wszystko zaś praca produk­
cyjna, przynosząca realne materialne dobra. Tymczasem nie 
tylko że nie pracujemy lepiej, a więc nie produkujemy więcej, 
ale nawet nie pracujemy tak, jak w pierwszym półroczu. Wy­
dajność jest wyraźnie niższa, choć często jest to niezawinio­
ne przez pracowników, bo powodowane brakiem surowca, 

. ppóźnianiem dostaw kooperacyjnych, zakłóceniami transpor­
tu...

Gospodarka nasza wymaga uzdrowień modelowych, struk­
turalnych, organizacyjnych, z właszcza w systemie zarządza­
nia. I nad tymi zmianami już się pracuje. Myślę, że w tej dzie­
dzinie nastąpią zmiany wyprowadzające całą działalność w 
tej dziedzinie na szerokie wody inicjatywy, a przede wszy­
stkim zdrowego rozsądku, którego od dłuższego już czasu 
brakowało w wielu poczynaniach organizacyjno-gospodar- 
czych różnych szczebli, od najwyższych poczynając. Póki je­
dnak te zmiany nie nastąpią — a ich wprowadzanie nie jest 
kwestią miesiąca czy dwóch, lecz dłuższego czasu — trzeba 
natychmiast zrobić wszystko, co możliwe, by lepiej pracować

Dobrze, że dyskutujemy. To jest potrzebne. Ale teraz, kie­
dy już tak dużo sobie powiedzieliśmy, zaniedbywanie pracy 
przynieść może tylko straty. Mimo to, że przecież każdy z nas 
chce zysków.

A więc?

U MARIAN FLEJSIEROWICZ

Przed spotkaniem J. Pińkowskiego 
z przedstawicielami NSZZ „Solidarność"

Jak informuje rzecznik pra 
sowy rządu. 27 bm. Prezydium 
Krajowej Komisji Porozumie­
wawczej NSZZ „Solidarność” 
w Gdańsku zwróciło się do 
premiera rządu PRL, Józefa 
Pińkowskiego z propozycją 
spotkania w celu omówienia 
spraw związanych z działalnoś 
cią NSZZ „Solidarność”.

Premier propozycję przyjął 
i zaprosił przedstawicieli 
NSZZ „Solidarność” do przy­
jazdu do Warszawy w dogod­
nym dla nich terminie. Pre­
mier podkreślił, że rozmowy 
powinny się odbyć w warun­
kach sprzyjających rzeczowoś 
ci i porozumieniu.

W dniu 28 bm. udał się do 
Gdańska wicepremier Mieczys 
ław Jagielski by spotkać się 
ż przedstawicielami Krajowej 
Komisji Porozumiewawczej
NSZZ ..Solidarność” i omówić

Obradowała Rada Główna CZKR

Kółka rolnicze winny być
reprezentantem interesów rolników

Treść zawarta w poddanym 
pod powszechną dyskusję pro 
jekcie wytycznych Biura Po­
litycznego KC PZPR i Prezy­
dium NK ZSL w sprawić wę 
złowych problemów polityki 
rolnej, rolnictwa i całej gos­
podarki żywnościowej oma­
wiana była wczoraj w War­
szawie na posiedzeniu Rady 
Głównej. Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych.

Członkowie Rady zastana­
wiali się nad tym, co należy 
zrobić, aby kółko rolnicze sta 
ło się faktycznym reprezen­
tantem i obrońcą interesów 
rolnika wobec instytucji i or 
ganizacji pracujących na 
rzecz rolnictwa. W dyskusji 
poszukuje się też najskutecz­

J. Tejchma spotkał się 
i literatami

28 bm. minister kultury i 
sztuki — Józef Tejchma spot 
kał się z Prezydium ZG Związ 
ku Literatów Polskich. Omó­
wiono wiele problemów nur­
tujących środowisko literac­
kie. Wyrażono wspólny pogląd, 
że sytuacja książki jest jedną 
z najpilniejszych i najważniej 
szych spraw do rozwiązania. 
Uzgodniono, że wszelkie pro­
blemy dotyczące pisarzy roz­
strzygane będą w ramach part 
nerskiej współpracy Minister­
stwa Kultury i Sztuki i Związ

Literatów Polskich. (PAP) 

sprawy związane z odpowie­
dzią premiera.

W związku z tym trzeba pod 
kreślić, że realizację porozu­
mień podpisanych w Gdańsku, 
Szczecinie i Jastrzębiu rząd 
traktuje z najwyższą uwagą, 
wypełniając je rzetelnie i kon 
sekwentnie. Jednocześnie rząd 
oczekuje, że nowo powstałe 
związki zawodowe wykonując 
swoje statutowe obowiązki bę 
dą współtworzyć klimat sprzy 
jający normalnemu funkcjono 
waniu życia gospodarczego i 
społecznego.

Mając to na uwadze premier 
pozytywnie odpowiedział na 
prośbę Prezydium Krajowej 
Komisji Porozumiewawczej 
NSZZ „Solidarność” o wspól­
ne spotkanie i nadal oczekujf 
jego przedstawicieli w przekc 
naniu, że rozmowy wniosą po 
żyteczny wkład w rozszerze­
nie płaszczyzn porozumienia i 
współdziałania. fPAP) 

niejszych dróg prowadzących 
do ożywienia w środowisku 
wiejskim pracy ogniw przed­
stawicielskich oraz związków 
i zrzeszeń branżowych, które 
mogą wnosić znaczny wkład 
w przyspieszanie postępu pro. 
dukcyjnego w gospodarstwach 
indywidualnych, jak i w prze 
miany społeczne dokonujące 
się na wsi.

W czasie dyskusji rolnicy z 
zadowoleniem przyjęli propo­
zycję nadania kółkom rolni­
czym funkcji związków zawo­
dowych, jako niezależnej, sa­
morządnej organizacji, której 
jednym z podstawowych ce­
lów jest reprezentowanie i

Dokończenie na str 6

Jeden górnik poniósł śmierć a trzech jest rannych

Tąpnięcie w kopalni „Wawel”
Jak dowiaduje się dzienni­

karz PAP w Ministerstwie Gór. 
nictwa i Wyższym Urzędzie 
Górniczym. 27 bm. o godzinie 
15.25 w Kopalni Węgla Ka­
miennego, „Wawel”, w Rudzie 
Śląskiej miał miejsce wypa­
dek'. W oddziale III w pokła­
dzie 506 na poziomie 800 me­
trów nastąpiło silne tąpnięcie 
w drążowej przecince do no­
wej ściany. W zasięgu wstrzą 
su znalazło się 4 górników.

Mimo natychmiastowej akcji

Plenum ZG ZBoWiD

Kombatanckie
spożytkować dla dobra narodu

28 bm., we wtorek odbyło 
się w sali Kolumnowej Sej­
mu w Warszawie posiedzenie 
ZG ZBoWiD — najliczniej­
szej w kraju organizacji kom 
batanckiej, skupiającej -ponad 
650 000 członków, uczestników 
walk o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, byłych więźniów 
hitlerowskich obozów koncen 
tracyjnych.

Referat poświęcony aktual­
nym zadaniom ZBoWiD wygło 
sił sekretarz generalny ZG 
ZBoWiD Stanisław Kujda.

Związek Bojowników o 
Wolność i Demokrację — 
stwierdzono zarówno w refe­
racie jak i w dyskusji — tkwi 
głęboko we współczesnych 
oroblemach kraju, aywiążąc 
ie z chlubnymi tradycjami

Parafowano porozumienie w sprawie 
postulatów i wniosków kolejarzy

28 bm., po dwudniowych ne 
gocjacjach, zostało wstępnie 
parafowane w Warszawie 
przez ministra komunikacji i 
przedstawicieli Zarządu Głów­
nego Niezależnego. Samorząd 
iego Związku Zawodowego 
Pracowników Kolejowych po 
rozumienie w sprawie realiza 
cji wniosków i postulatów zgło 
szonych przez załogi w trak­
cie kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej. w okresie przygo­
towań do XIV zjazdu delega­
tów ZZK i na samym zjeździe.

Genewski dialog
We wtorek odbyło się w Ge 

newie spotkanie delegacji 
ZSRR i USA, uczestniczących 
w rozmowach o ograniczeniu 
rbrojeń jądrowych w Europie.

PAP

ratowniczej podjętej przez ko 
lęgów z oddziału, na posterun 
ku pracy poległ Ryszard Ha­
razim. Ranni górnicy — Ed­
mund Depta, Józef Markie­
wicz i Krzysztof Wolniarczyk 
zostali przewiezieni do szpitali 
w Zabrzu i Bytomiu, gdzie 
znajdują się pod troskliwą 
opieką lekarzy — specjalistów.

Rodziny i poszkodowani gór 
nicy zostali otoczeni wszech­
stronną opieką przez kopalnię.

PAP 

walk o wyzwolenie narodowe 
i społeczne — przyczynia się 
do szybszej, skuteczniejszej 
realizacji programu nakreślo­
nego przez VI Plenum KC 
PZPR. Kombatanci — mówi o 
no — są nie tylko twórcami 
naszej najnowszej historii ale 
róWnióż aktywnymi budowni­
czymi socjalizmu.

W związku z wyborem do­
tychczasowego prezesa Zarzą­
du Głównego ZBoWiD — 
Stanisława Wrońskiego na sta 
nowisko przewodniczącego ZG 
TPPR. plenum ZG ZBoWiD. 
powołało na prezesa Zarządu 
Głównego tej organizacji ‘ — 
Włodzimierza Sokorskiego.

Plenum podjęło uchwałę, w 
której nakreśliło najważniei 
sze zadania ZBoWiD na naj- 
N’ższv okres 'PAPU

W wyniku rozmów uzgodnio 
no wspólne stanowisko w spra 
wach żywotnych dla pracowni 
ków kolejnictwa, a w szcze­
gólności w sprawach: poprawy 
płac i świadczeń branżowych, 
socjalno-bytowych, warunków 
pracy oraz organizacyjno- 
prawnych.

Ustalono m. in., że do koń­
ca br; zostanie opracowany 
projekt nowej pragmatyki służ 
bowej czyli karty praw i obo

Dokończenie no str 2

Papież przyjął 
grupę Polaków
Papież Jan Paweł II przyjął 

28 bm. w Sali Klementyń- 
skiej w Watykanie około 300- 
osobową grupę pielgrzymów 
polskich z kraju przedstawi 
cieli Polonii, którzy uczestni­
czyli w ubiegłą niedzielę w uro 
czystości beatyfikacji włoskie­
go księdza Luigi Orione, zało­
życiela zakonu Orionistów,

Na czele polskiej pielgrzym 
ki obecny był na audiencji kar 
dynał Stefan Wyszyński — 
Prymas Polski, który w wy­
głoszonym przemówieniu wska 
zał na związki księdza Orione 
z Polską i Kościołem polskim.

Ten sam temat poruszył w 
swym wystąpieniu papież Jan 
Paweł II, który wskazał też, że 
uczestniczy w wielkich aktual 
nych dążeniach narodu polskie 
go oraz wyraził szacunek i peł 
ne zaufanie dla kardynała Ste 
fana Wyszyńskiego, (PAP)
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Związkowe obrady Na XXXV Sesji ONZ

Mieszkania
przeciętnie zawieranych jest
• rocznie w Polsce około

300 000 małżeństw prawie
każde z nich powiększa liczbę 
oczekujących pilnie na mieszka
ni®. Pitnie, a tymczasem o
czym wiedząv najlepiej ci wszy­
scy, którzy mają wpłacony w 
spółdzielni wkład — okres cze­
kania wydłuża się. Każdego też 
roku powiększał się rozziew mię 
dzy tym, co zostało zaplanowa­
ne, a tym, co rzeczywiście wy­
budowano i przekazano npwym 
lokatorom.

Do ujemnego bilansu mieszka 
niowegó przyczyniła się m. n. 
reforma administracyjna kra­
ju, . pociągająca zo sobą sta­
wianie w ponad 30 nowych mia 
sfach wojewódzkich budynków 
administracyjnych i zajmowanie 
mieszkań dla pracowników, nie­
zbędnych w dziesiątkach woje­
wódzkich instytucji. Wbrew zało 
żentom, nie zwalniało to tej sa­
mej liczby mieszkań w miejsco 
wościach ich poprzedniego po-

PRACOWNIKÓW 
SŁUŻBY ZDROWIA

28 bm. we wczesnych godzi 
nach rannych zakończył się 
XII krajowy zjazd delegatów 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Służby Zdrowia. 
Zjazd przedyskutował najważ 
niejsze problemy i kierunki 
działalności związku, podejmu 
jąc m. in. w tej sprawie u- 
chwałę, przyjął nowy statut 
oraz dokonał wyboru władz 
związku.

W części obrad uczestniczył 
zaproszony przez delegatów, 
wicepremier Stanisław Kowal 
czyk.

Obecny był kierownik wy­
działu administracyjnego KC 
PZPR Michał Atłas.

Podczas obrad I zastępca 
ministra zdrowia i opieki spo­
łecznej Józef Grenda udzie­
lił informacji na temat reali- । 
zacji postulatów dotyczących 
służby zdrowia, a zawartych 
w porozumieniu gdańskim.

Wielogodzinna, ożywiona dy

Dyskusja nad doświadczenia­
mi ogniw związku w ubieg­
łej kadendji, nad wnioskami 
i postulatami pracowników, 
zgłoszonymi w ostatnich mie­
siącach oraz nad kierunkami 
przyszłego działania, toczyła 
się obecnie w zespołach śro­
dowiskowych. Podejmowane 
tu były przede wszystkim pro 
bierny specyficzne dla poszczę 
gólnych grup zawodowych — 
sprzedawców, księgarzy, i wy 
dawców, pracowników prasy 
radia i telewizji. W toku wy­
miany poglądów zarysował 
się program działania krajo­
wych rad środowiskowych 
które — w myśl przyjętego 
wczoraj, nowego statutu związ 
ku — są samorządną reprezen 
tacją członków poszczegól-

Opracowano program 
wałki 1 rasizmem

Posiedzenia komisji sejmowych

bytu, bo kto zdołał wbrew
przepisom — przetrzymywał sto 
re mieszkanie, na „wszelki wy­
padek”.

Do tego niedoboru doszły je­
szcze wyburzenia — te rzeczy­
wiście niezbędne i te mniej ko­
nieczne, a podyktowane perspek 
tywicznymi często, lecz nie liczą 
cymi się z realiami dnia dzisiej­
szego, założeniami urbanistycz­
nymi.

Jak w wielu dziedzinach, rów 
nież w omawianej tu, od kilku 
tygodni zaczęło się coś zmie­
niać. Nie poddając się zbyt opty 
mistycznym rojeniom, że może 
to nastąpić z roku na rok, wie­
rzyć należy, iż nowe władze sku 
tecznie zadbają, by skracał się 
okres oczekiwania na mieszka­
nia. Jednym z działań w tym 
kierunku jest ogłoszone ostatnio 
zarządzenie prezesa Rady Mini­
strów o wstrzymaniu budowy o- 
biektów administracyjnych. To 
jak też przyhamowanie wielu ;n 

. weśtycji przemysłowych, pozwo 
li skierować potencjał budownić 
twa na spółdzielczość mieszka­
niową. Do absolutnie koniecz­
nych musi zostać też ograniazo 
ne wyburzanie zamieszkałych do 
mów. Najważniejsze bowiem mu 
wg być mieszkania dla tych, któ 
iły na nie od wielu lat czekają.

ZK

skusja dotyczyła zarówno 
spraw nowego statutu Związ­
ku Zawodowego Służby Zdro 
wia, jak też wielu innych — 
węzłowych dla dalszej działał 
mści związku — zagadnień.

Zjazd uchwalił — nowy sta 
lut Związku Zawodowego Pra 
równików Służby Zdrowia. Do 
kument określa związek jako 
autonomiczną organizację spo 
‘eczno-zawodową pracowni­
ków służby zdrowia i opieki 
snołecznej. powołaną do re- 
orezentowania ich interesów 
i ochrony oraw.

Najważniejsze problemy po 
ruszone w dyskusji znalazły 
odbicie w uchwale zjazdu. Do 
kumeńt stwierdza m. in., że 
zjazd akceptuje ' decyzje 
XVIII Plenum ZG ZZPSZ z 
12 września br. i uchwala jed 
nogłośnie wystąpienie związku 
ze zrzeszenia związków zawo 
dowych, reprezentowanych 
przez CRZZ.

Zjazd dokonał wyboru no­
wych władz. Przewodniczą­
cym Rady Krajo-wej ZZPSZ 
został dr Janusz Biernaeik — 
dyrektor Przemy slow,eg o Zes 
polu--Opieki Zdrowotnej War 
s?awa-W.ola.

PRACOWNIKÓW 
KSIĄŻKI, PRASY 

RADIA I TELEWIZJI
W Warszawie zakończył ob­

rady VIII krajowy zjazd Fe­
deracyjnego Związku Zawodo­
wego Pracowników Książki, 
Prasy, Radia i Telewizji.

Dwa związki pracowników 
wymiaru sprawiedliwości

Wczoraj w Poznaniu zakoń­
czyły się dwudniowe odrębne 
obrady dwóch grup pracowni 
ków sądownictwa i państwo­
wych biur notarialnych z ca­
łego kraju na temat kształtu 
w tej branży ruchu związko­
wego.

dząca w Poznaniu również 27 
i 28 bm. postanowiła utworzyć 
Nięzależny Samorządny Zwią­
zek ' Zawodowy Pracowni-
ków Wymiaru 
liwości. Siedziba 
nych władz tego

Sprawied- 
naczel- 

► związku

nych środowisk.
PRACOWNIKÓW

PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
I CUKROWNICZEGO

W Warszawie rozpoczął
wczoraj 2-dniowe obrady VI
krajowy 
Związku

zjazd delegatów
Zawodowego Pra-

cewników Przemysłu SpożyW 
czego i Cukrowniczego. 200 de
legatów reprezentujących
wszystkie branże przemysłu 
spożywczego oceni w ich to­
ku działalność związku w os­
tatnich latach, rozpatrzy pro 
jekt nowego statutu, wybierze
nowe 
gram

W 
obrady

władze oraz ustali pro- 
dalszego działania.
PRACOWNIKÓW 

PRZEMYSŁU
BUDOWLANEGO
Warszawie, zakończył

XII krajowy zjazd
Związku Zawodowego Pracow 
ników Przemysłu Budowlane­
go. Toczyła się dyskusja nad 
kierunkami i treścią działania 
organizacji związkowej, nad 
projektem nowego statutu, nad 
warunkami wykonywania za- 
wodu i realizacji planu bu­
downictwa.

Związek, jego teremowe ogni 
wa — stwierdzano — musi 
stać się pełnoprawnym partne 
rem administracji w rozwią­
zywaniu podstawowych pro­
blemów załóg 1 przedsię­
biorstw. Spraw do załatwienia 
nagromadziło się niemało.
Najbardziej palące z niich, o
czym mówiono w dyskusji, to 
ujednolicenie systemu płac i 
norm w budownictwie, zała­
twienie dodatków stażowych, 
poprawa warunków socjalnych 
na budowach i zakładach.

PAP

z

Na spotkaniu Krajgwej Ko­
misji Koordynacyjnej Sekcji 
Pracowników Wymiaru Spra­
wiedliwości NSZZ „Solidar­
ność” z przedstawicielami są­
dów i biur omówiono sprawy 
organizacyjne (m. in. dotyczą 
ce tworzenia dalszych komite­
tów założycielskich) oraz pro­
gramowe. Stwierdź, no że na 
program działania złożą się

będzie w Poananiu, a ma on 
skupiać pracowników sądow­
nictwa, Ministerstwa Sprawie­
dliwości, arbitrażu gospodar­
czego i notariatu. Powołano 
komitet założycielski i opraco 
wano statut, który wkrótce zo 
stanie przesłany Sądowi Woje 
wódzkiemu w Warszawie do 
rejestracji. Ponadto omówiono 
przygotowania do wyborów — 
w jednostkach organizacyj-ta>k®e słuszne po.< daty, zgło­

szone w powszechnej dyskusji nych Ministerstwa Sprawiedli­
wości — rad związkowychwszystkich polskich prawni­

ków i pracowników — szero­
ko pojętego’ — wymiaru spra 
wiedliwości. Apel o taką właś 
nie debatę zawarty jest, w zło 
żonym wczoraj oświadczeniu, 
które proponuje też. by jej te­
matami stały się — stanowie­
nie prawa, praworządność i 
egzekucja praw w PRL.

NSZŻ Pracowników Wymiaru 
Sprawiedliwości oraz przygo-
towania do jego 
kongresu.

W godzinach 
wych obie grupy

pierwszego

popołudnio- 
związkow-

Druga grupa pracowników 
sądów i biur notarialnych ra-

ców wspólnie spotkały się z 
wiceministrem sprawiedliwoś­
ci — Tadeuszem Skórą, który 
m in. przedstawił jak resort 
realizuje postulaty, zgłoszone 
przez pracowników sądownie 
twa. (ak)
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Komitet Spraw. Społecz­
nych i Humanitarnych XXXV 
Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ opracował międzynarodo­
wy program walki z rasizmem 
i dyskryminacją rasową. W 
poniedziałek członkowie korni 
tetu przyjęli projekt zwołania 
II światowej konferencji, po­
święconej tym zagadnieniom 
Ponadto Komitet uchwalił pro 
gram działania na pozostałe 
lata dekady walki z rasizmem 
i dyskryminacją rasową, trwa 
jącą od 1973 do 1983 roku.

W dokumencie potępiono 
nie tylko apartheid południo­
woafrykańska, ale także dys­
kryminacyjne poczynania Iz­
raela na okupowanych tery­
toriach arabskich wobec 
rdzennej ludności.

Za międzynarodowym pro­
gramem walki z rasizmem, o- 
pracowanym przez komitet, a 
który musi być jeszcze apro­
bowany przez Zgromadzenie 
Ogólne NZ, opowiedzieli sie 
przedstawiciele 106 państw 
a wchodzące w skład komite­
tu 19 państw, w tym W. Bry­
tania, RFN i Izrael wypowie­
działy się przeciwko temu pro 
gramowi. Delegat USA 
wstrzymał się od głosowania.

PAP

Parafowano
porozumienie
Dokończenie ze str. 1

wiązków pracowników kolejo 
wych.

Przewiduje się nowelizację 
układów zbiorowych pracy w 
przedsiębiorstwach budownic­
twa kolejowego oraz zaplecza 
technicznego i usługowego ko 
lei.

Wstępnie parafując porozu­
mienie, strony wyraziły po­
gląd że w szeroko pojętym in 
teresie pracowników kolejnie 
twa byłoby celowe przystąpię 
nie do tego porozumienia przez 
NSZZ „Solidarność” — Między 
okręgową Komisję Porozumie 
wawczą Kolejarzy oraz komi­
sję okręgową d^s nadzoru i 
rozpatrzenia wniosków koleją 
rzy śląskich. (PAP)

Dokończenie ze str. I 
przestępstw, jednakże straty 
przez nie spowodowane stano 
wią 50 procent wszystkich 
strat spowodowanych przestąp 
stwami.

W czasie poselskiej debaty 
wiele mówiono o innych ne­
gatywnych zjawiskach w na­
szym życiu społecznym i gos- 
oodarczym: o nadużywaniu 
swoich stanowisk przez nie­
które osoby, o odradzaniu się 
orzestępczości w tych samych 
okładach i branżach

Wiele miejsca w dyskusji po 
święcono sprawom aktualnej 
sytuacji społeczno-politycznej.

Zainteresowanie społeczne 
wywołują fakty nadużywania 
przez niektóre osoby stano­
wisk służbowych do nielegal­
nego osiągania różnego rodza­
ju korzyści materialnych, do 
zwiększania swoich prywat­
nych majątków. Na fali ogól­
nego społecznego ożywienia — 
stwierdzono w podsumowaniu 
obrad — wysuwane są żąda­
nia pociągnięcia do odpowie­
dzialności tych osób, rozlicza­
nia ich z tego co zrobili. Uza­
sadnione jest wołanie o przy­
wrócenie normalnego blasku 
wartościom podstawowym, 
uczciwości, przyzwoitości.

Jest oczywiste, że czyny 
bezprawne i niezgodne z za­
sadami współżycia społeczne­
go trzeba bezwzględnie tępić, 
a zdemoralizowane jednostki 
karać. Musimy jednak równie 
stanowczo przeciwstawiać się 
bezpodstawnemu pomawianiu 
ludzi uczciwych.

W drugim punkcie obrad se­
kretarz Rady Państwa poseł 
Edward Duda (ZSL) przedsta­
wił projekt ustawy o terminie 
zakończenia kadencji ławni­
ków ludowych oraz członków 
kolegiów do spraw wykroczeń.

KOMISJA NAUKI
I POSTĘPU TECHNICZNEGO

górnictwa, energetyki 
przemysłu chemicznego. 

Jak stwierdzono w

oraz

toku
obrad, obecnie jednym z naj­
ważniejszych zadań jest mak­
symalne zaspokojenie zapo­
trzebowania kraju na węgiel 
oraz na energię elektryczną. 
Kłopoty jakie odczuwamy w 
tej dziedzinie w dużej mierze 
wynikają że zmiany systemu 
oracy kopalń.

W resorcie górnictwa przy­
gotowuje się obecnie nowy sy 
stem organizacji pracy kopalń 
i załóg górniczych, który był­
by najbardziej korzystny za­
równo dla gospodarki, jak i 
dla górników. Podjęto również 
realizację wielu postulatów 
zgłoszonych orzez załogi ko­
palń oraz pracowników prze­
mysłu gazowniczego i zakła­
dów przemysłu maszynowego, 
należących do resortu górni­
ctwa.

Trudna sytuacja utrzymuje 
się też w energetyce. W ostat­
nich miesiącach doszło do spo 
rego opóźnienia w wykonaniu 
prac remontowych w elektrow
niach i i 
Częściowo

elektrocieołowniach.
wynikało to ze

W sprawie ruchu turystycznego 
między Polską a NRD

Z inicjatywy NRD, zgodnie 
osiągniętym porozumieniem,

wprowadza się z dniem 30 paź 
dziernika 1980 r. na okres 
przejściowy zmodyfikowany 
tryb regulacji ruchu turystycz 
nego między Polską a NRD.

Obywatele polscy udający 
się indywidualnie w celach tu 
rystycznych do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
oraz obywatele NRD udający 
się indywidualnie w celach tu 
rystycznych do Polski będą 
mogli przekraczać granicę mię 
dzy obu państwami na podsta 
wie zaproszenia potwierdzone 
go przez kompetentne organa 
docelowego kraju podróży.

Obowiązujące dotychczas za 
sady nabywania środków płat 
niczych nie ulegają zmianie.

Wprowadzone zmiany nie d< 
tyczą osób podróżujących służ 
bowo oraz będących w tranzy 
cie, a także uczestników tury­
styki zorganizowanej. Nie do­
tyczą również polskich pracow 
ników czasowo zatrudnionych 
w NRD oraz członków ich ro­
dzin.

Szczegółowych informacji w 
sprawach indywidualnych wy­
jazdów turystycznych udzielać 
będą wydziały paszportów 
przy komendach wojewódz­
kich Milicji Obywatelskiej.

PAP

Wykorzystanie kadry inży­
nierskiej w gospodarce naro­
dowej — było tematem posie­
dzenia sejmowej Komisji Nau­
ki i Postępu Technicznego. W 
obradach, którym przewodni 
czył poseł Jerzy Nawrocki 
(PZPR) uczestniczyli przedsta­
wiciele resortów nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki 
oraz pracy, płac i spraw so­
cjalnych a także reprezentan­
ci Naczelnej Organizacji Tech 
nicznej.

Komisja 'rozpatrzyła raport 
dotyczący wykorzystania ka­
dry ihżynierskdej opracowany 
; przedstawiony przez NOT.

Dyskusja potwierdziła wagę 
problemów przedstawionych w 
raporcie NOT. Komisja Nauki 
i Postępu Technicznego — jak 
stwierdził na zakończenie 
obrad jej przewodniczący — 
będzie kontynuowała prace 
dotyczące coraz pełniejszego 
wykorzystania kadr technicz­
nych

zmniejszenia wydajności pra­
cy brygad remontowych. W du 
żej mierzę opóźnienia te spo­
wodowane były jednak zakłó­
ceniami w dostawach wielu 
niezbędnych części zamień, 
nych. a także narzędzi. W efek 
cie, we wrześniu i październi­
ku trzeba bvfo stosować ogra­
niczenia w zużyciu pr^du. 
Obecnie zakłada się, iż popra­
wa sytuacji w remontach od­
czuwalna będzie w połowie li_ 
stopada br. Nadal jednak w 
okresie zimowego szczytu ener 
getycz.nego trzeba się będzie li­
czyć z deficytem mocy rzędu 
800—1000 MW. W porównaniu 
z ubr. udało się natomiast zero 
madzić w siłowniach większe 
zapasy węgla.

KOMISJA ZDROWIA 
I KULTURY FIZYCZNEJ
Pod przewodnictwem posła 

Henryka Rafalskiego (ZSL) 
obradowała sejmowa Komisja 
Zdrowia i Kultury Fizycznej, 
Posiedzenie, w którym ucze­
stniczyła wicemarszałek Sej­
mu Halina Skibniewska. po­
święcone było ocenie projektu 
programu realizacji w latach
1981—1985 
Plenum KC 
nie ochrony 
społecznej.

Realizacja

postanowień III 
PZPR w dziedzi. 
zdrowia i opieki

programu powin

KOMISJA GÓRNICTWA, 
ENERGETYKI I CHEMII

SejmoWa Komisja Górni­
ctwa, Energetyki i Chemii, 
obradująca pod przewodni­
ctwem posła Jana Lesia 
(PZPR) — rozpatrzyła 28 bm. 
-nformację o aktualnej sytua- 
cji społeczno - gospodarczej 
iraz o stanie realizacji porożu 
mień zawartych między korni 
sjami resortowymi, a przedsta 
wicielami załóg przedsię­
biorstw, podległych resortom

na — w myśl założeń zapew­
nić likwidację niedostatków w 
szczególnie dokuczliwie odczu­
wanych i krytykowanych 
przez społeczeństwo dziedzi­
nach ochrony zdrowia. W 
związku z tym program prze­
widuje zdecydowane uspraw­
nienie działalności podstawo­
wej opieki zdrowotnej w miej 
scu zamieszkania, pracy i nau­
ki. poprawę warunków poby­
tu pacjentów i pracy persone­
lu w szpitalach, wzrost zaopa. 
trzenia w leki i ariwkuły sa­
nitarne oraz rozwój świadczeń 
pomocy społecznej.

W związku z krytyczną oce­
ną programu, przewodniczący 
komisji zapowiedział zgłosze­
nie wniosku do Prezydium 
Sejmu o odroczenie terminu 
plenarnego posiedzenia Sej­
mu na temat ochrony zdro­
wia. Nowy program powinien, 
zdaniem komisji .stanowić rze 
czową konfrontacje stanowisk 
komisji i rządu w sprawach 
ochrony zdrowia. TAR)

Trwają walki na froncie iracko-irańskim
Ogłoszony w Bagdadzie ko­

munikat dowództwa wojsk 
Iraku stwierdza, że lotnictwo 
tego kraju bombardowało w 
poniedziałek port Bandar-e- 
Maszur na wschód od Abada- 
nu oraz zgrupowanie czołgów 
irańskich na północ od Dez- 
fulu.

Według agencji Pars, siły 
irańskie, mimo nie wystarcza 
jącej ilości sprzętu, odparły 
ataki wojsk irackich w rejo­

nie mostu na szosie łączącej 
Choninszar (dawniej Choram- 
szar) z Abadanem. Radio tehe 
rańskie — pisze AFP — poda-

ło, że we wtorek przez 10 mi­
nut stolica Chuzestanu-Ahwaz 
znajdowała się pod ostrzałem 
irackiej artylerii ciężkiej. Nie 
podano strat. W poniedziałko­
wych walkach — stwierdza ra 
dio zginęło ponad 30 żołnierzy 
irackich.

W poniedziałek rozgłośnia w 
Teheranie podała straty irac­
kie w prowincji Tlam w zachód 
nim Tranie. W ciągu 30 dni 
wojny zginęło tam ponad 
3000 żołnierzy irackich — ze 
strzelono 22 samoloty, znisz­
czono około 100 czołgów, kilka

ruchomych wyrzutni rakieto­
wych oraz 20 dział.

W depeszy z wtorku rano 
AFP. powołując się na radio 
Teheran pisze, że siły irańskie 
bronią od wschodniej strony 
mostu na rzece Karun na szc 
sie łączącej Choninszar z Aba 
danem. Prawdopodobnie — pi 
sze AFP — wynika z tego, że 
siły irańskie opuściły Chonin­
szar. Bagdad już od kilku dm 
podaje o zdobyciu tego miast” 
przez wojska irackie Donie­
sienia na ten temat były de­
mentowane przez stronę irań­
ską. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodne,,| przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
"ale I umiarkowane
remperatura maksymalna od

>lus 7 do plus 9 stopni, minimal 
na od 0 do plus 2 stopni

Wczoraj o godzinie 18 zano- 
w,ano następujące temperatury: 

w Poznaniu, Koninie. Lesznie i 
”ilp plus « stopni, w Kaliszu plus

stopni; ognienie 1«1« hPa czyli

Dzisiejszy serwis nformacyjny 
opracował Józef Gołaszewski.
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Poczucie sprawiedliwości zostało w ostatnich tatach szczególnie nadwerężone. Sierpnio­
wy kryzys wybuchł w szczególności dlatego, że ludzie czuli się niesprawiedliwie 
traktowani i postanowili dalej się z tym nie godzić. Ale co to właściwie jest „spra­

wiedliwość", co się mieści w tym pojęciu, jak się na co dzień realizuje, w czym głównie 
wyraża się wypaczanie tego pojęcia? O tych innych sprawach rozmawialiśmy w gronie 
prawników, przeważnie działaczy Zrzeszenia Prawników Polskich. W dyskusji wzięli 
udział: dr CZESŁAW BIESKE — wiceprezes Sądu Wojewódzkiego w Poznaniu, dr JERZY 
BŁASZCZYŃSKI — wiceprokurator wojewódz ki, dr KAZIMIERZ KOLAŃCZYK — profesor 
Uniwersytetu Adama Mickiewicza, BOŻENA RATAJCZAKOWA — sędzia Sądu Woje­
wódzkiego, dr STANISŁAW WĄSOWICZ — a dwokat i WOLFGANG ŻMUDZIŃSKI — kie­
rownik Państwowego Biura Notarialnego. Redakcję „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO" repre­
zentował MIECZYSŁAW SKĄPSKI, który dyskusję przygotował do druku.

Codzienna
sprawiedliwość

„GŁOS” — Kiedy mówimy o sprawiedli­
wości społecznej, dotykamy problematyki po­
działu. Chodzi przecież o to, kto ile dostaje, 
czy to dóbr materialnych (płace, premie, 
wczasy, talony, działki, sanatoria), czy niema­
terialnych (szacunek, godność, odznaczenie). 
Czy dzieli się to sprawiedliwie czy nie, W tym 
przecież na co dzień realizuje się pojęcie spra­
wiedliwości. z

S. WĄSOWICZ — Pan redaktor mówił o 
tak zwanej sprawiedliwości rozdzielczej we­
dług terminologii Arystotelesa to jest spra­
wiedliwości w zakresie rozdawnictwa dóbr 
i różnych, wartości. Ale pamiętać również trze­
ba- o sprawiedliwości wyrównującej, z którą 
stykamy się w sądzie. Mamy z tym do czy­
nienia, gdy ludzie idą do sądu z powodu tego, 
że ich zdaniem doznali niesprawiedliwości 
i żądają wymierzenia im sprawiedliwości, 
proszą o rozstrzygnięcie sporu. Wtedy sędzia 
w sporze na przykład o sto tysięcy złotych 
z tytułu odszkodowania za uszkodzenie ciała 
— wymierza sprawiedliwość kosztem zrówna­
nia miary krzywdy z wysokością odszkodo­
wania i zasądza tylko pięćdziesiąt tysięcy zło­
tych. Coś podobnego jest również w sprawach 
karnych, gdzie wina powoduje szkodę więc 
uważam, że tę sprawiedliwość wyrównującą 
trzeba mieć, także na uwadze, choć zapewne 
sprawiedliwość rozdzielcza ma większe szan­
se, aby ją dziś omawiać w szerszym zakresie.

C. BIESKE — W tym zawężonym zakresie 
sprawiedliwość dystrybucyjna w różnych epo­
kach rozmaicie się przedstawiała, ideały spra­
wiedliwości były różne. W naszej epoce 
i naszym systemie ten ideał wyraża zasada 
„każdemu według jego pracy”.

„GŁOS” — Tę prostą zasadę wszyscy ak­
ceptują bez zastrzeżeń. Ale praktyczne jej za­
stosowanie nastręcza niesłychane trudności.

C. BIESKE — Zgadzam się, ale przykre 
jest, że na tym tle doszło u nas aż do tak wiel­
kich deformacji. Doszło przecież do groma­
dzenia nadmiernych dóbr w sposób niespra­
wiedliwy, doszło do tak wysokich kominów 
zarobkowych, do kominów rentowych, łapow­
nictwa, protekcjonizmu, niesprawiedliwego 
rozdziału mieszkań. Te deformacje wystąpiły, 
choć zakładaliśmy realizację zasady każdemu 
według jego pracy, choć staraliśmy się zapew­
nić każdemu równy start życiowy, znieśliśmy 
przywileje. W poprzednich formacjach reali­
zowano zasadę „każdemu według jego pozy­
cji”, gdy ktoś się urodził w danej klasie miał 
już z tego tytułu prawo do takiej dystrybucji 
dóbr, jaka w tej klasie była praktykowana.

„GŁOS” — A czy u nas jeszcze tak nie .jest, 
w pewnym przynajmniej sensie? Dziecko pro­
fesora uniwersytetu ma zupełnie inny start 
życiowy, właściwie dziedziczy pewną pozycję 
społeczną i ma ogromną przewagę nad dziec­
kiem urodzonym na wsi.

K. KOLAŃCZYK — Prawda, ale próbowa­
no temu zaradzić. Na przykład w sprawie do­
stępu na wyższe uczelnie. Wprowadzono więc 
dodatkowe punkty z racji pochodzenia społe­
cznego. Na uczelniach problemem bardzo na­
brzmiałym jest tak zwana rekrutacja kiero­
wana. Ale problem dodatkowych punktów w 
dużej mierze się zdyskredytował. Dzisiaj ro­
botnik „Cegielskiego” mieszkający w wiel­
kiej aglomeracji, ma dostęp do dóbr kultural­
nych taki sam jak profesor uniwersytetu. O 
wiele sprawiedliwiej byłoby przyjąć jako kry­
terium selekcjonujące łatwość dostępu do kul­
tury. Syn pracownika umysłowego, . który 
mieszka gdzieś w małym mieście, jest w 
absolutnie trudniejszej sytuacji niż syn owe­
go robotnika z HCP. O problemie kierowanej 
rekrutacji już nie wspomnę.

J. BŁASZCZYŃSKI — Problem codzien­
nej sprawiedliwości ująłbym przede wszyst­
kim jako równość praw i obowiązków oby­
watela. Potem można to rozdrabniać na różne 
prawa i obowiązki w ramach tej czy innej 
grupy społecznej. Wymiar sprawiedliwości 
jest tylko wycinkiem tej ogólnej sprawiedli­
wości .społecznej. Otóż zgadzam się z profeso­
rem, że prawo do równego startu życiowego 
fhK W saeaoeółn* znatraenia, meaateawe od 

tego czy to jest start zawodowy, czy nauko­
wy, czy kulturowy. Jak kto z tego prawa ko­
rzysta, czy się angażuje, aby do czegoś w ży­
ciu dojść, to już jest druga sprawa, ważne, 
aby były równe możliwości. Inną niesłycha­
nie ważną sprawą dla ludzi na co dzień jest 
równość w zakresie stosunku pracy. Ocena 
człowieka pod względem jego pracy, jego 
kwalifikacji, jego awansu, to właśnie ta pła­
szczyzna przejawiania się sprawiedliwości, 
która każdego dotyka. Bo przecież z organa­
mi wymiaru sprawiedliwości duża część spo­
łeczeństwa nie styka się nigdy przez całe ży­
cie. Chciałbym jednak zwrócić uwagę, że 
stworzenie systemu sprawiedliwo' i społecz­
nej w sensie określenia zasad, to ‘‘dna stro­
na medalu, a realizacja tego w praktyce, to 
druga strona. To, co teraz nazywa się u nas 
niezgodnością słów z czynami było właśnie 
kolizją zasad z realizacją.

„GŁOS” — Tu widzę pytanie dla pana pro­
fesora, jako specjalisty prawa rzymskiego: 
czy niesprawiedliwość nie jest zjawiskiem sta­
rym jak świat? Czy znane są pan* takie sy­
stemy, w których sprawiedliwość funkcjono­
wałaby w taki sposób, że spotykałaby się z 
powszechnym uznaniem?

K. KOLAŃCZYK — Oczywiście, że spra­
wiedliwość i niesprawiedliwość istnieją tak 
daleko wstecz, jak daleko sięgają nasze wia­
domości. Szczególnie wyrazisty obraz tych 
spraw daje państwo rzymskie, najpotężniej­
sze imperium świata antycznego. Od począt­
ku jego istnienia wystąpił tam charakterysty­
czny konflikt między patrycjuszami i plebe- 
juszami, który w swej istocie zdradza wiele 
analogii ze światem dzisiejszym. Patrycjusze 
byli uprzywilejowani, a plebejusze uciskani. 
Otóż plebejusze pierwsi zorganizowali coś w7 
rodzaju strajku, a w każdym razie demon­
stracji w postaci słynnej secesji na Górę 
Swi-ętą w celu wymuszenia lepszego trakto­

Ńa zdjęciu (od lewej): dr Czesław Bieske, wice prezes Sądu Wojewódzkiego, dr Jerzy Błaszczyń ski — wiceprokurator wojewódzki, dr Kazimierz 
Kolańczyk — profesor prawa rzymskiego Uniwer sytełu im. Adama Mickiewicza, Bożena Ratajcza kowa — sędzia Sądu Wojewódzkiego, dr Stanis­

ław Wąsowicz — adwokat, WoMgang Żmudziński — kierownik Państwowego Biura Notarialnego.

wania. Ciekawe czego żądali? Otóż żądali 
przede wszystkim jawności, głównie w dzie­
dzinie prawa, którego znajomość monopolizo­
wali i zazdrośnie strzegli kapłani. Na skutek 
tej secesji powstało właśnie prawo dwuna­
stu tablic — rezultat ujawnienia obowiązują­
cego prawa.

„GŁOS” — A więc nie chleb był najważ­
niejszy?

K. KOLAŃCZYK — Nie chleb, lecz jaw­
ność była najważniejsza. Wymuszone ujawnie­
nie prawa spowodowało nie tylko jego spisa­
nie. lecz wystawienie na widok publiczny, co 
więcej — przez wiele wieków dzieci w szkole 
uczyły się go na pamięć. Dalej plebejusze 
żądali równouprawnienia, na przykład w dzie­
dzinie zawierania związków małżeńskich po­
między plebejuszami a patrycjuszami. też zo­
stało to wywalczone tymi demonstracjami.

„GŁOS” — Skutecznie tedy dobijali się ple­
bejusze o swoje prawa.

K. KOLAŃCZYK — Talk sMaemK *• w 

pewnym okresie doprowadzili do czegoś w 
rodzaju dyktatury proletariatu. Państwo 
rzymskie jest wyjątkowym obrazem napięć 
socjalnych, ale i talentu Rzymian w ich roz­
wiązywaniu. Niektóre ich zabiegi techniczno- 
prawne w celu zagwarantowania sprawiedli­
wości społecznej są godne uwagi w najwyż­
szym stopniu. Na przykład tendencja do ogra­
niczania wszechpotęgi władzy. Po wypędze­
niu królów etruskich, wielkich autokratów. 
stworzono urząd konsulów, było ich jednak 
dwóch, jeden miał w stosunku do drugiego 
prawo weta. Była to ogromna gwarancja oby­
watelska przeciw nadużyciom władzy. Dru­
gim ograniczeniem były ich krótkie, roczne, 
kadencje. Inna sprawa. Zmuszono urzędni­
ków sprawujących funkcje sądowe do ogło­
szenia, w jaki sposób będą sprawować swoją 
władzę. To się okazało wielce owocne dla 
rozwoju prawa i praworządności. Chciałbym 
więc podkreślić wymóg jawności, manifesto­
wanej w wielu czynnościach publicznych.

„GŁOS” — To mi jednak przypomina po­
gląd, iż w naszym kraju prawo na ogół do­
brze reguluje życie społeczne, jedynie egze­
kucja tego prawa szwankuje.

S. WĄSOWICZ — Wszystkie wypaczenia 
powstały nie wskutek nierówności szans, o 
czym była mowa, bo szanse są w zasadzie 
równe, lecz na skutek niewłaściwej realizacji 
przepisów, a także na skutek ich ogólnikowo­
ści. Nie wystarczy powiedzieć „każdemu we­
dług pracy”, bo zaraz nasuwają się pytania 
czy według czasu pracy, czy jakości pracy, 
czy ilości sztuk wykonanej pracy, czy wedle 
znaczenia tej pracy. Proszę mi pokazać prze­
pis, który dawałby odpowiedź na teg0 rodza­
ju pytania. Podobnie z zasadą „każdemu we­
dług potrzeb”. Gdyby ją przyjąć za podstawę 
naszego życia, wymagałaby niezwłocznej re­
glamentacji potrzeb, no bo wedle czyich po­
trzeb? Jak widzieliśmy, ostatnio potrzeby 
były bardzo zróżnicowane — od jachtów, sa­
mochodów zagranicznych po konta w obcych 
bankach, gdy inni tych potrzeb nie mieli i żyli 
•bez nich, więc trzeba by te potrzeby jakoś 
skatalogować, uznać które potrzeby są słusz­
ne, a które nieuzasadnione. Dlatego byłbym 
zdania — aczkolwiek wiem, że w równości 
kryje się także niesprawiedliwość — iż na­
leży we wszystkim być jak najbliżej zasady 
równości, bo ona jest sublinoacją sprawiedli­
wości.

„GŁOS” — Zastanawiamy się, skąd takie 
nadwerężenie poczucia sprawiedliwości spo­
łecznej, które wzbudziło taki gniew narodu. 
Czy nie to było przyczyną, że działania nie­
których instytucji, organizacji lub ludzi wre­
szcie wyjęte były praktycznie spod kontroli?

B. RATAJCZAKOWA — Pojęcie sprawie­
dliwości społecznej jest bardzo ogólne. W 
praktyce zaś to. co się wydaje sprawiedliwe 
społecznie w odczuciu ogólnym, w odniesie­
niu do jednostki oceniane jest jako niespra­
wiedliwe. Z reguły ludzie najbliżsi skazanego 
oceniają Wyrok jako niesprawiedliwy, jako 
zbyt surowy. Nawet sędziowie mają wątpli­
wości, choć wyrokują przecież zgodnie ze 
swoim sumieniem. Ja się zgadzam, że defor­
macje w sferze sprawiedliwości zostały u nas 
spowodowane brakiem kontroli, tej zewnętrz­
nej i tej wewnętrznej. Widzimy w sądżie jak 
wiele spraw mogło być ujawnionych wcześ­
niej przez taką czy inną kontrolę, co zapobie­
głoby, aferze, przestępstwu. Wielokrotnie wy­
daje nam się, że ‘ kontrola praktycznie nie 
istnieje, albo jeszcze gorzej — kontrolerzy są 
skorumpowani i współdziałają z przestępca­
mi. W przestępczości gospodarczej zna mym 
ułatwieniem było fałszowanie statystyki.

„GŁOS” — System kontroli mieliśmy i ma­
my chyba wyjątkowo rozbudowany. Więc nie 
w tym słabość kontroli.

W. ŻMUDZIŃSKI — Lecz w niewłaściwym
doborze kadr pośród kontrolerów, a także po­
ziomie świadomości prawnej tej kadry. Lresz- 
tą w ogóle w naszym społeczeństwie stan 
świadomości prawnej wymaga podniesienia 
go na wyższy poziom, gdyż, mimo wysiłków 
naszego zrzeszenia, które nawet do szkół wy­
chodzi z wykładami, stan ten nie jest zado­
walający. I tu chciałbym stwierdzić, że w 
moim przekonaniu największa krzywda stała 
się młodemu pokoleniu, któremu mówiono 
o zasadach sprawiedliwości społecznej, o tym 
co jest prawidłowe w. życiu społecznym i jak 
należy w tej społeczności postępować A tu 
nagle okazało się, że realizacja tych zasad w 
praktyce była .inna. Przed nauczycielami, 
przed nami wszystkimi staje teraz trudne za­
danie, jak to wszystko wyjaśnić iak wypro­
stować ścieżki sprawiedliwości soolecznej.

J. BŁASZCZYŃSKI - Jedną / istotnych 
przyczyn wypaczeń w sferze praworządności, 
a więc i sprawiedliwości społecznej, było to, 
że ludnie na wysokich stanowiskach nie wy­

pełniali swoich obowiązków w taki sposób, 
jak tego od nich społeczeństwo oczekiwało. 
Górę brały prywatne interesy tych ludzi, a 
nie interesy społeczne.

S. WĄSOWICZ - iobre obyczaje, uczciwe 
postawy rodzą się przede wszystkim tam, 
gdzie .jest duża swoboda słowa Mieliśmy zaś, 
niestety, niemy Sejm, nieme posiedzenia rad 
narodowych. To że istniała tam jakaś frag­
mentaryczna krytyka dotycząca mało istot­
nych spraw, nie zmienia obrazu całości. Była 
krytyka w tramwajach czy w pociągu, ale 
nie było jej z trybuny publicznej, z którą się 
.społeczeństwo liczy. Nie było jej podobno 
także na zebraniach partyjnych wyższego 
szczebla, ani w stronnictwach politycznych. 
Tymczasem dopiero w sytuacji, gdy uczestni­
cy władzy mogą krytykować innych uczestni­
ków powstaje atmosfera sposobna do ujaw­
niania łajdactwa, przekupstwa. Konieczne 
jest dopuszczenie do współuczestnictwa i gło­
su wielu grup społecznych, i to nie formalnie, 
jak dotąd bywało, ale rzeczywiście. Teraz 
mamy nową formację społeczną w postaci 
związków zawodowych „Solidarność”, które 
nie powinny próbować odgrywać roli partii 
politycznej, natomiast powinny stawać się 
płaszczyzną krytyki społecznej, swobodnej 
wymiany poglądów, także, na temat różnych ■ 
nadużyć. Ten ruch jest teraz w trudzie do­
pracowywania i jeśli znajdzie właściwych ar­
tystów rządzenia, kierowania grupami ludzki, 
mi, to mogą z tego być dobre drożdże na 
orzyszłość.

K. KOLAŃCZYK — Jako przyczynę wypa­
czeń chciałbym mocno wyeksponować brak 
jawności. W tym mieści się także ogranicza­
nie działania prasy, niedopuszczanie krytyki 
o większym ciężarze gatunkowym na jej ła­
mach. prasa właśnie tę jawność może zagwa­
rantować. Dalej myślę o automatycznych me­
chanizmach kontroli, bo tylko takie są na­
prawdę skuteczne, a wynikają one ze swobod­
nego ścierania się poglądów Niesłychanie 
ważną sprawą są też nieuzasadnione przywi­
leje. Powiem tylko o jednym przykładzie, 
niesłychanie irytującym: wyłączenie spod 
kontroli drogowej pewnej kategorii osób. 
Przecież to rozkłada od razu cały aparat mi­
licyjny, stwarza cynizm, działa demoralizują­
co.

B. RATAJCZAKOWA — Wychowanie w 
rodzinie też ma niemały wpływ na kształto­
wanie poczucia sprawiedliwości, na postawy 
moralne. Dzieci uważnie obserwują zacho­
wanie rodziców, widzą ich dwulicowość, inną 
twarz w domu, inną w pracy, inne zachowa­
nie tu. inne tam. To są dla dzieci przecież 
najbliższe wzorce życia. Tam medale i odzna­
czenia, tu pi.jańslfcvo i brutalność.

J. BŁASZCZYŃSKI — Społeczeństwo, aby 
móc oceniać co sprawiedliwe, a co nie — mu­
si być dobrze poinformowane. Tu wielką 
rolę mają do odegrania środki masowego prze­
kazu. Z tym wiąże się kwestia jawności życia 
tak mocno i-słusznie podkreślona w tej dys­
kusji.

„GŁOS” — A gwarancje na przyszłość? To 
pytanie powtarza się dziś zewsząd. Jedną z 
najważniejszych widzi się w dokonywanej od­
nowie samej partii — jako kierowniczej sile 
w( państwie.

C. BIESKE* — Bardzo ważnym elementem 
gwarancji, że pewne deformacje się nie po­
wtórzą; jest rozliczenie tych, którzy zasady 
sprawiedliwości łamali. Świadomość, że trze­
ba się będzie rozliczyć, będzie czynnikiem ha­
mującym dla innych.

S. WĄSOWICZ — Gwarancją jest jawność 
życia publicznego, mnogość kierunków poli­
tycznych współdziałających z. partią, bezkar­
ność krytyki publicznej, obalenie mitów. Róż­
nych mitów, jak choćby tego o wszechwiedzy

Fot. — R Królak

różnych ludzi sprawujących władzę, bo taki 
mit paraliżuję dyskusję, krytykę.

K. KOLAŃCZYK — Ukrywanie prawdy 
przynosi wielkie szkody. A przecież społe­
czeństwo potrafi znieść znacznie więcej niż 
nam się wydaje. I zniesie nawet bardzo przy­
kre prawdy jeśli poczuje. że jest poważnie 
traktowane. Zalecałbvm też większe korzysta­
nie z nauk historii. Albowiem w naukach 
społecznych nie możemy korzystać z ekspe­
rymentu. jak robi się w naukach biologicz­
nych czy technicznych W każdym razie eks­
peryment jest nazbyt kosztowny. Musi go 
więc zastąpić doświadczenie historyczne. Z na­
ciskiem też chciałbym powiedzieć o roli sy­
stemu edukacyjnego w kształtowaniu spra 
wiedliwego społeczeństwa To są te gwaran­
cje — porządne młode pokolenie wychowane 
w oparciu o rzetelne wartości, a nie w at­
mosferze cwaniactwa A więc prawda, praw­
da i leszcze raz prawda!

„GŁOS” — Dziękuję państwu za udział w 
dyskusji.
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Równość czy uczciwość?
BEMOWA Z PROF. DR. HAB. WACŁAWEM WILCZYŃSKIM Dyrektorem INSTYTUTU EKONOMII POLITYCZNEJ

AKADEMII EKONOMICZNEJ W POZNANIU
— Od dawna wiadomo, że każdy Polak ma 

swoją wizję szczęścia narodu. Mówiąc jednak 
poważnie: centralne władze partyjne i pań­
stwowe z uwagą wysłuchują opinii społeczeń­
stwa o możliwościach wyjścia z głębokiego 
kryzysu. Niedawno uczestniczył pan profesor 
w spotkaniu ekonomistów w Komitecie Cen­
tralnym PZPR. Jakie — zdaniem pana — 
względy dyktują konieczność przeprowadze­
nia reformy gospodarczej?

— Część z nich nazwałbym politycznymi, 
inne — społeczno-ekonomicznymi. Po prostu: 
nie zdał egzaminu dotychczasowy centralisty­
czny system zarządzania gospodarką, który 
nie sprzyjał efektywności i doprowadził do 
głębokiej nierównowagi ekonomicznej. Sze­
rokie n^asy poczuły się wyobcowane z proce­
su zarządzania gospodarką, co jest przecież 
sprzeczne z ideałami socjalizmu, zgodnie z 
którymi ludzie pracy są współgospodarzami 
zakładów pracy i współdecydentami. Między 
zarządzającymi i zarządzanymi, wytworzyła 
się przepaść.

— W tej sytuacji niezbędnym warunkiem 
skuteczności zapowiedzianej reformy gospo­
darczej wydaje się być zintegrowanie ludzi 
pracy wokół sprawy chyba najważniejszej: ra­
cjonalnego, oszczędnego i wydajnego wyko­
rzystywania wspólnego potencjału ekonomicz­
nego. Jakie pan widzi w tym zakresie możli­
wości?

—• Niezbędne jest wprowadzenie do prakty­
ki społeczno _ ekonomicznej autentycznego, 
rozwiniętego samorządu gospodarczego przed­
siębiorstw, wyrastającego z patriotyzmu 
i gospodarności Polaków, którzy szczerze 
pragną naprawy Rzeczypospolitej. Reforma 
gospodarcza winna się stać czynnikiem inte­
grującym i aktywizującym szczególnie młode 
pokolenie, ujawniającym wszystkie jego moż­
liwości, zdolności i rzeczywiste kwalifikacje.

— Wspominał pan o samorządności gospo­
darczej przedsiębiorstw. Co pan sądzi o rze­
czywistych możliwościach w tym zakresie w 
sytuacji, gdy w organizacjach związkowych 
i robotniczych dokonują się ogromne prze­
wartościowania?

— Moim zdaniem w działalności nowych or­
ganizmów związkowych nadchodzi czas prze­
sunięcia akcentów z postulatów na autenty­
czne współuczestniczenie w gospodarowaniu. 
Nbwe 1 odnawiane związki winny się stać 
pa&jralnym zapleczem samorządu, który oczy­
wiście nie może się oprzeć tylko na nich, lecz 
korzystać także z rad fachowców. Trzeba so- 
% wreszcie uświadomić, że realizacja po- 
s^Platów płacowych jest między innymi uza­
leżniona od wyoracowania przez ich autorów 
odpowiednich środków. Samorząd gospodar­
czy w postaci na przykład rady przedsiębior­
stwa stanowi Szansę dla aktywnej działalno­
ści zarówno kierownictwa, administra­
cji jak i robotników, stwarzając wa­
runki pełnego .wykorzystania inwencji, inno­
wacyjności i wynalazczości. Reforma gospo­
darcza musi wyjść naprzeciw oddolnym ini­
cjatywom powoływania samorządu gospodar- 
czego w przedsiębiorstwach. Stoimy przed 
wielką szansą przywrócenia racjonalności, ra­
chunku ekonomicznego, przestawienia się w 
Sposobie myślenia z problematyki wyłącznie 

-płacowej >na zagadnienie gospodarności przed 
siębiorstwa, od czego wzrost płac zależy.

— Zgodnie z zapowiedzią wkrótce pod spo­
łeczną dyskusję poddane zostaną główne za­
rysy reformy gospodarczej. Na spotkaniu w 
Komitecie Centralnym partii zapewne wyło­
żył pan w tej sprawie własne poglądy...

— Trzeba przede wszystkim odpowiedzieć 
na pytanie, jak powinna być zorganizowana 
gospodarka, na jakim .układzie instytucjonal­
nym powinna być oparta. W moim przekona­
niu zbędna jest nadmiernie rozbudowana dra_ 
brną jednostek nadrzędnych, którym podlega 
przedsiębiorstwo. Zgodnie z opiniami zawar­

tymi w wynikach badań przeprowadzonych 
parę lat temu przez wybitnych ekonomistów, 
funkcje szeregu ministerstw branżowych 
mogą przejąć na przykład ministerstwa prze­
mysłu, rolnictwa, a także Komisja Planowa­
nia przy Radzie Ministrów, innych — Mini­
sterstwo Finansów oraz Ministerstwo Pracy. 
Płac i Spraw Socjalnych. Ministerstwa gos­
podarcze od dziesiątków lat nie zmieniły me­
tod swego działania, niczego się nie nauczyły, 
lecz — co naturalne — bronią własnego ist­
nienia. Inna sprawa to samofinansowanie przez 
przedsiębiorstwa własnej działalności gospodar 
czej. Nakłady na rozwój przedsiębiorstwa, na 
wzrost plac trzeba samemu wypracować 
Niestety, przyzwyczailiśmy się brać od pań­
stwa. Reforma gospodarcza winna stworzyć 
warunki do oddolnego podejmowania inicja­
tyw i dla racjonalnych decyzji produkcyj­
nych, między innymi w celu opłacalnego obni­
żania kosztów produkcji. Dotychczasowy sy­
stem nie jest bowiem zdolny do wyprowadze­
nia kraju z nierównowagi ekonomicznej.

— A propos nierównowagi. Wszyscy chce- 
my zarabiać coraz więcej, ale wielu z nas z 
niepokojem obserwuje coraz częściej niereal­
ne — jak na możliwości gospodarki państwa 
— żądania płacowe różnych grup zawodo­
wych. Co pan sądzi o uzależnieniu wysokości 
zarobków od wyników ekonomicznych przed­
siębiorstw?

— Uważam, że szereg podwyżek płac, które 
wprowadzono zwłaszcza w pierwszej fazie 
kryzysu (na przykład dla kierowców autobu­
sów i motorniczych tramwajowych w War­
szawie) zburzyło wszelką racjonalność struk_ 
tury płac. Nie odzwierciedlają one ani rze­
czywistych kwalifikacji, ani społecznych efek­
tów pracy. Po prostu: nie są one związane z 
wynikami gospodarczymi. Mówi się często 
o egalitaryzmie, o dążeniu do równości. Wy­
nika to z buntu przeciwko dotychczasowej 
niesprawiedliwości, a nie z naturalnego dąże­
nia ludzi do abstrakcyjnie rozumianej rów­
ności. Dzisiaj trzeba wprawdzie liczyć się z 
dążeniami do podwyższania .płac, nie osiągnie­
my jednak równowagi ekonomicznej, jeśli 
takie tendencje będą się utrzymywały bez od­
powiednich sukcesów ekonomicznych. Trzeba 
płacić więcej dobremu pracownikowi, a mniej 
— złemu. Lepiej powinien zarabiać ten, kto 
da-je z siebie więcej dla pomnażania dorobku 
narodu. Ludzie naprawdę nie tyle chcą rów­
ności, co uczciwości, sprawiedliwości, a rów- 
ijpści i sprawiedliwości nie można przecież 
utożsamiać.

— Reformy gospodarczej nie da się wpro­
wadzić od jutra. Czy przypadkiem nie przyj­
dzie nam znowu latami czekać na zasadnicze 
zmiany?

— Trzeba rozumieć, co to jest reforma: są 
to nowe zasady działania wszystkich ogniw 
gospodarki narodowej, planowania, sterowa­
nia gospodarką, nowe zasady funkcjonowania 
przedsiębiorstw oparte na samorządności, są 
to też nowe zasady kształtowania cen i nowe 
kryteria ocen wyników gospodarczych. A 
więc — konglomerat przedsięwzięć, począ­
wszy od spraw organizacyjnych, instytucjonal­
nych, aż po szczegółowe rozwiązania systemo­
we we wszystkich dziedzinach. Tak rozumia­
na reformą może być wprowadzona na po­
czątku 1982 roku. Ale już teraz, najpóźniej od 
początku przyszłego roku, trzeba zmienić kli­
mat gospodarowania. Ulegnie on zmianie jeśli 
zmieni się sposób podejmowania decyzji, for­
mułowania zadań, czyli to, co uruchamia dzia­
łania gospodarcze oraz kryteria ocen — spo- 
sób weryfikowania wyników. Trzeba już dziś 
zastąpić zadania dyrektywne umowami, za­
mówieniami na konkretne wyroby, a miernł- 
k?; brutto — miernikami netto, zyskiem.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał ZYGMUNT ROLA

Cipełniając wieloletnie po- 
& stulaty środowiska tech 

.licznego, wydano w czerwcu 
1979 roku uchwałę nr 86 Rady 
Ministrów w sprawie śpecja- 
lizacji zawodowej inżynierów. 
Najbardziej zainteresowani, 
czyli inżynierowie, sądzili, że 
odtąd przestaną im się opła­
cać zabiegi o stanowiska, bo 
dodatek rzędu 2 000 złotych 
wynagrodzi wyższe kwalifika 
cje inżynierów ze specjaliza­
cją I i II stopnia. Specjaliza­
cja miała otworzyć możliwość 
awansu poziomego, a nie tyl 
ko przez kierownicze i dyrek 
torskie posady, do których 
zresztą często wybitni specja­
liści w ogóle się nie nadają.

Cel wprowadzenia specjali­
zacji inżynierów był więc jas 
ny i życzliwie przyjmowany. 
Niestety, szybko okazało się, 
że został utopiony w masie 
przepisów i papierów. Załat­
wianie formalności trwa co 
najmniej dwa lata, czyli nie­
mal połowę pięcioletniego o- 
kresu ważności specjalizacji. 
Nic więc dziwnego, że w Od­
dziale Wojewódzkim NOT w 
Poznaniu wiedzą dzisiaj tylko 
o jednym przypadku przyzna 
nia specjalizacji inżynierowi 
-utrudnionemu w przemyśle.

Przebieg postępowania spe­
cjalistycznego zawarty jest 
skrótowo na kilkunastu stro­
nach NOT-owskiej informacji 
więc wspomnijmy tylko o nie 
których zagadnieniach. Otóż, 
żeby uzyskać specjalizację, na, 
leży najpierw „wszcząć postę 
powanie”, jak mówi jeden z 
punktów. Ma to zrobić zakład 
pracy na wniosek inżyniera, 
jego kierownika, lub koła 
NOT. Do pisemnego wniosku 
trzeba dołączyć 6 różnych za­
świadczeń, kopii it-p. Dokumen 
tacja w ramach „wszczętego 
postępowania" trafia do resor­
towej komisji do spraw specja 
lizaeji zawodowej inżynierów. 
Ona musi dokonać oceny o- 
siągnięć twórczych inżyniera 
na podstawie przedłożonej do 
kumentacji, wyznaczając co 
najmniej dwóch recenzentów, 
z wcześniej ustalonej listy lu, 
dzi godnych tego zajęcia. Na 
przedłożenie recenzji mają 
oni 60 dni.

Ale to dopiero początek „ba 
dań" inżyniera, któremu za­
chwiało się być specjalistą.

Z „Metalchemu” 
do NRD

Zbiorniki produkowano w Zakła 
dach Urządzeń Chemicznych 
„Metalchem" w Kościanie (wo­
jewództwo leszczyńskie) wysyła 
ne są m. m. dla nowych stacji 
CPN, a także są montowane w 
instalacjach wielu zakładów che 
micznych. Dla firm w NRD, bu­
dowane są pojemniki do prze­
wozu karbidu i wapna. Na zdję- 

cw: montaż zbiornika.
Fot. — R. Królak

Bez komputera

Specjalizacje 
topione w papierkach

Gdy są już recenzje, następu­
je „prezentacja dorobku Za­
wodowego inżyniera" w miej 
sou pracy lub w Domu Tech­
nika. Po roysłuchaniu autore- 
feratu o osiągnięciach zawodo 
wych, recenzji i dyskusji, zes 
pół kwalifikacyjny właściwe­
go stowarzyszenia NOT podej 
muje w tajnym głosowaniu de 
cyzję o poparciu lub odrzuce­
niu wniosku.

Jeśli jest pozytywna, kie­
rownik zakładu pracy wysyła 
kolejny wniosek do resorto­
wej komisji „o nadanie bie­
gu postępowaniu". Trzy mie­
siące ma komisja na ostatecz­
ną ocenę osiągnięć twórczych^ 
zanim wystąpi do właściwego 
ministra z wnioskiem o nada­
nie specjalizacji 1 czy II stop­
nia. Gdy wreszcie parafka mi 
nistra znajdzie się pod długo 
oczekiwanym świadectwem i 
inżynier trafi do „rejestru 
specjalistów” zakład pracy 
może przystąpić do wypłaca­
nia przez okres 5 lat dodatko­
wego wynagrodzenia. Ale tyl­
ko przez ten czas, bo po 5 la­
tach inżynier może przestać 
być specjalistą, gdy nie wyka 
że sie dalszymi twórczymi o- 
siągnięciami ocenionymi pozy 
tywnie przez komisję resorto­
wą lub nie ukończy studium 
podyplomowego.

Pominąłem w tym opisie 
„drogi do specjalizacji” sze­
reg dodatkowych warunków 
zawartych we wspomnianej 
uchwale Rady Ministrów o- 
raz w 4 zarządzeniach mini­
stra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki, kilku wytycz 
nych prezesa NOT i zarządów 
głównych stowarzyszeń nau­
kowo-technicznych. Wszystkie 
one podważdją zaufanie do 
człowieka, zniechęcają ludzi 
wybitnych do uzyskania praw 
słusznie im się należących.

I takim sposobem zamiast 
inżynierów —• specjalistów 
mamy po półtora roku zaled­
wie paru specjalistów od za­
łatwiania specjalizacji, armię 
urzędników uwikłanych w 
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przesyłanie i kompletowanie 
dokumentacji oraz zniechęce­
nie środowiska inżynierskiego.

A przecież wystarczyłoby 
wpisywanie twórczych osiąg­
nięć do „karty osiągnięć inży 
niera”, którą jednocześnie z 
dyplomem szkoły wyższej ma 
prawo wydać absolwentowi 
rektor lub kierownik zakładu 
pracy. Obiektywna komisja w 
zakładzie czy zjednoczeniu po 
rozmowie z inżynierem i prze 
glądnięciu owej karty i in­
nych zaświadczeń czy paten­
tów powinna natychmiast pod 
jąć decyzję. Tylko kto u 
nas chce wierzyć takiej ko­
misji? Sprawa ma rangę do­
piero wtedy, jeśli wlecze się 
dwa, trzy lata a decyzję podej 
muje minister, który o inży­
nierze, powiedzmy: Nowaku, 
w ogóle słyszał.

Warto na koniec wspom­
nieć, że wielu inżynierów na­
wet nie może myśleć o uzyska 
niu specjalizacji, ponieważ do 
tychczas tylko siedem resor­
tów objęto wykazem, upoważ 
niającym do ubiegania się za­
trudnionych ro nich inźi^fB- 
rów o stopnie specjalizacji za­
wodowej.

Inżynierów — kierowników 
mamy dziś tysiące, zaś dob­
rych technologów i konstruk­
torów bardzo niewielu. Notu­
je się spadek liczby projektów 
racjonalizatorskich i paten­
tów, a „Polseruice” zamiast 
eksportować myśl naukowo- 
techniczną, wysyła za granicę 
spawaczy i betoniarzy. Z kolei 
inżynięrowie, zamiast przy 
deskach kreślarskich i litera­
turze fachowej, spędzają czas 
w urzędach i biurach, by zeb 
rać wszystkie zaświadczenia 
potrzebne do potwierdzenia 
własnej wartości. Te papierki 
okazują się ważniejsze od pa­
tentu czy sprzedanej licencji. 
Gdyby znany poznański wy- 
nalazcaprof. Tadeusz Rut pra 
<-ował w przemyśle, pewnie 
by też musiał dwa lata udowad 
niać komisjom, że jest wybit 
nym specjalistą obróbki pla­
stycznej.

JANUSZ BEKAS

Zadanie 
logiczne

w^sać cyfry: 4, 5, 6, 7, 9 w taki
sposób, aby suma czterech pól 
narożnikowych każdego z trzech 
rombów była identyczna, Cyfry: 
I 1 2 znajdują się na właściwych 
miejscach i dlatęgo nie należy

' wśród różnorodnych pism i 
Jg umów największe wraże- 

J nie wywołują odcinki pie­
niężnych przekazów pocztowych 
nadanych przez Wydział Ogólno- 
Gospodarczy Urzędu Miejskiego 
w Poznaniu. Odbiorcą 970 zło­
tych, określanych jako zapomo­
ga lub zasiłek, jest Jerzy Kowal 
ski z ul. Ostroroga w Po-znaniu. 
Przez urzędową skromność za­
brakło na tych odcinkach dwóch 
słówek: doktor inżynier.

Mówiono o bezrobotnych na 
Zachodzie, a tymczasem w Poz­
naniu, na przełomie lat 1977— 
1978 z kasy miejskiej płynęły pie 
niądze dla postukującego za­
trudnienia doktora inżyniera Je­
rzego Kowalskiego, specjalisty z 
zakresu optymalnego projekto­
wania i konstruowania maszyn. 
W tym też czasie krążyły na tra 
sie Warszawa — Poznań pisma 
„w sprawie udzielenia pomocy 
w uzyskaniu zatrudnienia zgodne 
go z kwalifikacjami". Dzisiaj, 
choć dr rnż. J. Kowalski pracy 

we to jednak 

treść tych pism wysyłanych do 
Urzędu Wojewódzkiego w Poz­
naniu z Najwyżsizej Izby Kon­
troli, Urzędu Rady Ministrów, Ra 
dy Państwa, Prokuratury Gene­
ralnej, Komitetu do Spraw Radia 
i Telewizji oraz „Polityki" pozo- 
staje nadal aktualna.

Z obecnego miejsca pracy — 
poznańskiej pracowni automa­
tycznego programowania Ośrod­
ka Badawczo-Rozwojowego Pod 
staw Technologii i Konstrukcji 
Maszyn „Tekoma" w Warszawie 
doktor Kowalski jest zadowolony. 
Robi to co lubi i umie, ale jako 
pracownik inżynieryjno-technicz­
ny nie ma dostępu do wielu 
spraw. Przede wszystkim do pro 
wadzenia prac badawczych, choć 
w „Tekomie" jest jednym z nie­
wielu doktorów, a ośrodek już 
z nazwy jest badawczy. Stara­
nia o przekwalifikowanie na 
etat pracownika naukowo-badaw 
czego nie powiodły się.

Praed ponad 20 loty, absol­

went Politechniki Poznańskiej, 
zostaje zatrudniony w uczelnia­
nej Katedrze Mechaniki Technicz 
nej. W październiku 1967 roku 
Rada Wydziału Mechanicznego 
Technologicznego PP nadaje 
Jerzemu Kowalskiemu stopień 
doktora nauk technicznych.
docznie nie jest złym nauki 
cem, skoro w 1972 roku otrzyn 
je zespołową nagrodę II stopnia 
Ministra Nauki, Szkolnictwa Wyż 
szego i Techniki i nagrodę indy­
widualną III stopnia „za szcze­
gólne osiągnięcia w dziedzinie 
autorstwa wyróżniających się 
podręczników dla studentów".

Ponieważ nadzieje na stanowi 
sko docenta były w Poznaniu do 
syć odległe, decyduje się stanąć 
do konkursu ogłoszonego przez 
Wyższą Szkołę Inżynierską w Zie 
lonej Górze. 1 października 1973 
rokjj zostoje tam zatrudniony, 
początkowo na stanowisku 
adiunkta, a od początku 1974 
roku — docenta kontraktowego 
w Zespole Muszym i Technologii 

Obróbki Plastycznej, którym 
przez rok kierował.

Za osiągnięcia naukowe, za 
wkład w rozwój dydaktyki i oprą 
cowanie indywidualnych progra­
mów studiów otrzymuje każdego 
roku nagrody pieniężne i pedzię 
kowania. WSI zgadza się też na 
podjęcie dodatkowych obowiąz­
ków docenta w zielonogórskiej 
Wyższej Szkole Pedagogicznej — 
w Zakładzie Wychowania Tech­
nicznego.

Z jednej strony — pełne uzna 
nie i powierzenie funkcji kierów 
nika Ośrodka Elektronicznej 
Techniki Obliczeniowej. Z dru­
giej jednak — zastrzeżenia do 
umiejętności kierowania zespo­
łem ludzkim. Trafiły one do 
„sprostowanej opinii o pracy", 
którą w październiku 1978 roku 
podpisał rektor WSI — doc. inż. 
Tadeusz Biliński, gdy J. Kowal­

Przypadki

ski już od roku nie pracował w 
zielonogórskiej uczelni.

Współpraca z WSI skończyła 
się we wrześniu 1977 roku, w wy 
niku wypowiedzenia dokonane­
go przez zakład. Trudno dociec 
dlaczego, bo pracodawca nie mu 
si tego tłumaczyć, ale na pew­
no nie z nadmiaru docentów w 
Zielonej Górze.

Próby znalezienia zatrudnienia 
w wyższym szkolnictwie techni­
cznym kończą się niepowodze- 
mem, bo nawet ministerstwo „nie 
widzi możliwości udzielenia po­
mocy". Szeptana opinia staje 
się ważniejsza niż naukowy do- 
'obek. Czując się bezrobotny za 
rejestrował się w wydziale za­
trudnienia na liście poszukują­
cych pracy. Potem zaczynają na

04



POSTĘP! MY-POSTĘP! MY
Sen o traikitorze właściwie 

już się zrealizował u 
znaczniej części rolni­

ków indywidualnych w Wiel- 
koipoilsce. Wprawdzie więcej je 
szcze pewnie jest takich którzy 
na ciągnik czekają niż tych któ 
rzy już go mają, ale nasycenie 
traktorami rolnictwa indywi­
dualnego na przykład w woje 
wódzitwie leszczyńskim poma 
łu zbliża się do stanu opty­
malnego. Na ciągnik przypa­
da tam średnio — w gospodar 
ce nieuspołecznionej 18 hekta 
rów. A przecież są jeszcze ciąg 
niki w spółdzielniach kółek 
rolniczych, przeznaczone głów 
nie na usługi dla chłopów.

Tak więc pomału „traktor 
zjada konia”, jak to kiedyś na 
pisaliśmy. Ale rodzi się z te­
go procesu inny poważny pro 
blem — mianowicie niedo­
statek narzędzi ciąg­
nikowych. Od momentu, 
gdy w gospodarstwie wszyst­
kie prace połowę spadają na 
barki koni mechanicznych, nie 
przydatne stają się z reguły 
narzędzia i maszyny przystoso 
wane do trakcji konnej. Ciąg­
nik, zwłaszcza nowoczesny i 
silny, wymaga narzędzi i ma­
szyn ndwego typu, często ak­
tywnych — kręcących się. wi 
rających — o napędzie hy­
draulicznym. Tylko takie na­
rzędzia gwarantują należytą 
wydajność pracy i wyzyska­
nie wszystkich walorów ciąg­
nika. Takich narzędzi brakuje 
i często, niestety, rolnik indy- 
wiidualny długo obywać się 
musi „smakiem”; ma już trak 
tor, ale nie ma do niego nie­
zbędnego kompletu e i ą gni- 
kdwych narzędzi i maszyn. 
Tendencja ta ostatnio jakby 
się nasila. Proszę spojrzeć na 
następujące porównanie. Wo-

Woda lub węgiel 
dla Poznania

Podczas debat sejmowych 
w czerwcu i październi­
ku ważyły się losy Poz­

nania. Chociaż bowiem deba­
ta dotyczyła tzw. „rowu mosiń 
sko-czempińskiego” i dylema­
tu czy budować ogromne ko­
palnie odkrywkowe węgla bru 
natnego, czy zachować rolni­
czy krajobraz, to chodziło tu 
o byt Po-znania. Bowiem przy 
koncepcji wykorzystania ener­
getycznego „rowu” musiano by 
zlikwidować jedyne źródło wo 
dy dla miasta — stację wodo­
ciągową w rejonie Mosiny, któ 
ra już obecnie dostarcza poło­
wę dobrej (znacznie lepszej 
niż ze stacji dębińskiej) wody 
dla Poznania, a w przyszłości, 
po dalszej planowanej rozbu­
dowie miałaby zaopatrzyć w 
wodę milionową nawet metro 
polię Wielkopolski.

Budowa odkrywek oznacza 
nie tylko głębokie wykopy, 
przemieszanie ziemi, ale tak 
że głębokie odwodnienie grun­
tu. Podkreślić tu należy, iż z 
Warty nie można już więcej 
pobierać wody niż obecnie, a 
ujęcie mosińskie stanowi ostat 
nie źródło wody pitnej. Innych 
źródeł wodnych dla Poznania

pewnego naukowca

pływać wspomniane zasiłki pie­
niężne z Urzędu Miejskiego.

Taka .sytuacja utrzymuje się do 
lutego 1978 roku, gdy wreszcie 
„Pomet" decyduje się zatrudnić 
bezrobotnego doktora w charak 
terze specjalisty technologa do 
spraw norm materiałowych. To 
już coś, choć praca daleka od 
marzeń. Na szczęście w czerwcu 
„Tekoma" występuje do „Pome- 
tu" o „przekazanie dr. inż. J. Ko 
wolskiego do pracy w pracowni 
w Poznaniu”.

Odsunięty od prac badaw­
czych i naukowych, jednak z 
nich nie rezygnuje. Tyle tylko, że 
teraz jest to wyłącznie jego pry 
watna sprawa. Do Chicago no 
Międzynarodową Konferencję No 
pędu i Przekładni Zębatych, 
gdzie przedstawił dwa refaraty 
dotyczące optymalnego projekto 
amfa pwefctadwi wjechał pry­

Gdy traktory, a ma mawyn

Zwichnięte 
kalkulacje

jewódzki Związek Spółdzielni 
Rolniczych w Lesznie — jedy 
ny sprzedawca nowych ma­
szyn i narzędzi rolniczych dla 
gospodarki chłopskiej — sprze 
dał w 1979 roku 541 ciągni­
ków, ale tylko 453 pługi do 
nich, 406 bron zawieszanych, 
197 siewników zbożowych i 96 
rozrzutni.ków nawozów. Przy­
czep — 78.

Wprawdzie rolnicy mają 
możliwość odkupywania „ska 
sowanych” maszyn i narzędzi 
ciągnikowych od przedsię­
biorstw uspołecznionego rol­
nictwa. Ale tam kupują rów­
nież ciągniki, więc ogólna pro 
porcja raczej nie ma szans się 
zmienić. A przecież w sprze­
daży powinno' być co najmniej 
tyle podstawowych narzędzi 
(pługów, bron, kultywatorów, 
siewników) co nowych ciąg ni 
ków. W przeciwnym razie 
musi występować zjawisko 
marnotrawstwa w wy­
korzystaniu posiadanych przez 
rolników’ środków technicz­
nych.

To marnotrawsitwo pogłę­
biają jeszcze co na jmniej dwa 
inne zjawiska: pierwsze — 

absolutnie nie ma. NatomWt 
tzw. wody mioceńskie na głę­
bokości około 120 na zupełnie 
nie nadają się dla wodociągów 
a jedynie dla przemysłu. Na­
wet gdyby eały przemysł, po 
dokonaniu bardzo kosztow­
nych ujęć wód mioceńskich, 
zaopatrywał się w tę wodę, co 
jest nierealne w perspektywie 
do 2000 roku, bo przemysł bę­
dzie potrzebował wówczas czte 
ry razy tyle wody niż obecnie 
— stara stacja wodociągowa 
dębińska mogłaby zaopatrzyć 
w wodę najwyżej 350 000 poz­
naniaków. Tymczasem Poznań 
liczy już około 550 000 ludno­
ści, a w 2000 roku ma osiągnąć 
około 750 000 mieszkańców.

Zgodnie z prognozami prze­
mysł poważnie się rozbuduje i 
zmodernizuje co spowoduje, że 
będzie musiał korzystać także 
z wody wodociągowej. Jak się 
ocenia to zapotrzebowanie je­
go w 2000 roku wyniesie około 
40 procent pitnej wody miej­
skiej, podczas gdy obecnie zu­
żywa jej tylko 25 procent.

Wszystko to planuje się pod 
warunkiem wielkiej rozbudo­
wy ujęcia mosińskiego i wyzys

watnie jako bezrobotny nauko­
wiec. Następne jego referaty wy 
głoszono na V Światowym Kon­
gresie Teorii Mechanizmów i Ma 
szyn w Montrealu oraz w tym 
roku na międzynarodowej kon­
ferencji w San Francisco.

Kilka innych prac przyjęły do 
druku redakcje w USA, Wielkiej 
Brytanii, Indiach ,a w Jugosławii 
opublikowano dwa referaty. Po 
stępem prac naukowych intere­
suje się Concordia University w 
Montrealu, zaś brazylijski uniwer 
sytet przysłał zaproszenie na 
cykl wykładów, ale w „Tekomie” 
odkładają podjęcie ostatecznej 
decyzji. O uznaniu i wysokim 
poziomie publikowanych prac 
świadczy też przyznanie człon­
kostwa Amerykańskiego Towa­
rzystwa Inżynierów Mechani­
ków (ASME) oraz miano recen­
zenta aptawącego paoee # *o- 

brak niektórych czyści zamień 
nych do ciągników (opon, aku 
muratorów, filtrów olejowych, 
wtryskiwaczy); drugie — nie 
korzystne relacje cen paliwa 
dieslowskiego do cen usług 
świadczonych przez SKR-y. 
Otóż dochodzi często do para 
doksalnych sytuacji gdy rolni 
cy mający sprawne ciągniki z 
niezbędnymi maszynami wy­
najmują takie same w SKR, 
bo to im się bardziej kalkulu­
je. niż zużywać własny ciąg­
nik, napędzany dejem po 14 
złotych litr. Trudno mieć pre­
tensje do chodzącego z ołów­
kiem w ręku chłopa", że umie 
liczyć, ale z drugiej strony ó- 
czywista jest antyspołeczna 
wymowa takiego zjawiska. W 
końcu nie ma jeszcze w SKR- 
ach tylu maszyn, żeby wszyst 
kim potrzebującym w dogod­
nym terminie mogły wyśiwiad 
czyć zamówione usługi, a zre 
sztą po co wobec tego’ sprze­
dawać takie same maszyny 
rolnikom? Wina za ten stan 
rzeczy leży po stronie niezdro 
wej struktury ,cen na paliwa i 
usługi. Zaś antyspołeczne po­
stawy niektórych rolników są 
tytko konsekwencją <*vej nie­
równowagi cen.

kania choćby częściowego wód 
mioceńskich dla przemysłu.

Debata sejmowa oraz arty­
kuły w „Polityce”,, „Głosie 
Wielkopolskim” i ,,Tygodniu” 
zwróciły uwagę na tragiczne 
skutki budowy koipalni w 
„rcłwie mosińsiko-czemipińs- 
ikimh dla infrastruktury du­
żej części Wielkopolski, nie 
mówiąc już o losie Poznania, 
z chwilą likwidacji ujęcia mo 
sińslkiego.

Podjęcie budowy odkrywek 
w „rowie” byłoby nie tylko 
katastrofą dla miasta, rolniczo 
bogatych, gęsto zaludnionych 
terenów rejonu Mosina-Czeni- 
piń, lecz także zachwianiem in 
frastr aktor y szeregu sąsied­
nich województw.

Tymczasem podczas dysku­
sji sejmowej na temat kopal­
ni węgla w rejonie „rowu” mi 
niister górnictwa zapewnił tyl 
ko, że do 1990 roku nie po dej- 
mie się żadnych kroków w 
tym kierunku, ale nie dał jed 
noznacznej odpowiedzi, co bę 
dzie postanowione w sprawie 
kopalni.

Groźba dla przyszłości Poz­
nania Oraz okolic Mosiny i 
Czempinia, a także sąsiednich 
województw nadal wisi jak 
„miecz Damoklesa”. Posłowie 
sformułowali jednak wniosek 
o niezwłoczne rozstrzygnięcie 
problemu i to w bardzo szyb­
kim czasie. Liczymy więc na 
kompetentne decyzje.

WITOLD ENGEL

kresu optymalizacji konstrukcji 
w „Applied Mechanics Re- 
views”. Wspomnijmy też o przy 
gotowywaniu pracy habilitacyjnej 
nc temat metodyki modelowania 
matematycznych obiektów kon­
struowania i podjętej próbie ha­
bilitacji za granicą.

W kraju, o dorobku J. Kowal­
skiego pamięta poznański Od­
dział PAN, powołując go od kil 
ku lat w poczet członków swo­
ich komisji i drukując artykuł w 
tomie „Mechanika i Kompu­
ter”. Chętnie współpracuje z 
nim „Posteor” i ośrodek rzeczo 
znawstwa SIMP. Tyłko dla „Te- 
komy” oraz Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techni­
ki prywatna działalność nauko­
wo-badawcza J. Kowalskiego ni®

NIEŻYCZLIWOŚĆ, CZASEM CHAMSTWO

Z tym rozwarciem pomię­
dzy kosztami użytkowania 
własnych ciągników a cenami 
usług SKR-ówskich oraz ce­
nami zbytu płodów rolnych łą 
czy się jeszcze jeden paradoks. 
Otóż coraz częściej rolnicy kal 
kudują sobie, że bardziej niż 
traktor opłaca im się koń. M: 
mo że żre owies przez okrąg­
ły rok, jednak jego użytkowa 
nie zda je się być w wielu przy 
padtkach konkurencyjne wo­
bec traktora żrącego drogą ro 
pę. Ale czy to się rzeczywiście 
kalkuluje w skali kraju, któ­
ry za dolary sprowadzać mu­
si pasze z zagranicy?

Daleki jestem od propono­
wania recept na te wynaturzę 
nia w ekonomicznym myśle­
niu — od tego mamy instytu­
ty naukowe i sztaby ekonomi­
stów. W każdym razie opisa­
ne wyżej zjawiska bez wątpię 
nia nie przysparzają nam żyw 
BOŚCl.

TOMASZ TATARCZYK

Byłabym bardzo wdzięczna za poruszenie na lamach „Gło­
su” dość istotnego problemu. Dlaczego mianowicie w naszym 
społeczeństwie tak źle traktowane są kobiety w ciąży? W 
„Kodeksie Pracy”, w różnych przepisach znajdujemy wiele 
przywilejów dla przyszłych matek i przyjmują to one z 
wdzięcznością. Ale na co dzień napotykają się na nieżyczli­
wość, często wręcz wrogość innych ludzi fw tym i kobiet). 
Np. kobieta w ciąży ma prawo dokonywać zakupów bez ko­
lejki. Niestety najczęstszą reakcją czekających wobec ciężar^ 
nej są inwektywy i niewybredne komentarze.

Jestem w ósmym miesiącu ciąży i nie wykorzystuję moje­
go stanu, nie kupuję bez kolejki artykułów, które uzńaje się 
za luksusowe i które obecnie pojawiają się rzadko (np. ka­
wa, czekolada, nawet cukier), ale muszę codziennie kupić coś 
po prostu do jedzenia, czy owoce, które tak wskazane są w 
ciąży. I nie raz usłyszałam, że to „bezczelność” tak wykorzy­
stywać swój stan”, że „takie specjalnie chodzą w ciąży” itp. 
Nie będę przytaczała wulgarnych, chamskich uwag.

W pracy dyrekcja co prawda trzyma się przepisów, ale co 
parę dni słyszę o „nieprzydatności takiego pracownika” (choć 
wykonuję te same czynności, co dawniej, a przez okres cią­
ży nie miałam ani jednego dnia zwolnienia na L—4), o tym, 
że kobiety w ogóle nie powinny pracować, skoro' rodzą dzie­
ci. Dyrekcja nie chce mnie zwalniać na comiesięczną kon­
trolę u lekarza (nie jest moją winą, że lekarz przyjmuje tyl­
ko przed południem). A przecież to wręcz obowiązek, aby 
ciężarna raz na miesiąc poddała się kontroli w poradni „K”. 
Radosne oczekiwanie na dziecko staje się przykrością. (2694)

EWA N. — Poznań

TYM RAZEM BEZ KORCA

Telewizja z Kosmosu
Satelitarny przekaz telewizyjny 

zdobywa coraz więcej zwolenni­
ków wśród krajów Europy za­
chodniej. Wspólny program w za 
kresie bezpośredniego przekazu 
telewizyjnego realizują Francja 
i Republika Federalna Niemiec. 
Podobne plany ma Wielka Bryta 
nia. Pewne eksperymenty pro­
wadzą Włochy w rantach Europej 
skiej Agencji Przestrzeni Kosmicz 
nej, a Szwajcaria również zain­
teresowana jest bezpośrednim 
przekazem telewizyjnym z Kosmo 
su. Motywacje Szwajcarów są 
czysto handlowe. Spodziewają się 
oni, iż dzięki takiemu przekazo­
wi będą mogli wykorzystać w re 
kłamie trzy swoje oficjalne jeżyki 
— francuski, niemiecki i włoski,

PAP

Rozwiązanie 
zadania logicznego

jest argumentem; niech się bawi 
w to nieszkodliwe hobby nauko­
we.

Gzy jednak rzeczywiście musi 
to być jego prywatna sprawa? 
Przecież w PWN ukaże się wkró 
tce II wydanie „Zbioru zadań z 
mechaniki z zastosowaniami do 
obliczania elementów maszyn”, 
zaś studenci PP i WSI korzysta­
ją ze skryptów J. Kowalskiego, 
dla którego nie ma miejsca w 
krajowych uczelniach.

Nie namawiam wcale fninister 
stwa do nagłego pokochania poz 
nańskiego naukowca, ale jego 
przypadek na pewno jest godny 
uwagi W zakresie optymalnego 
projektowania jesteśmy mocno 
opóźnieni, zaś z teoretycznego 
dorobku naszego specjalisty ko­
rzystają w USA, Kanadzie, Ju­
gosławii. Tam cenią fachowość, 
a u nas szeptaną opinię. Nie tyl 
ko zresztą w tym przypadku.

JANUSZ BEKAS

Nie należę do ludzi zawistnych, ani też mściwych, ale przy- 
znaję, że odczułem satysfakcję po przeczytaniu o wszczęciu 
prac przygotowawczych do prowadzenia badań, skąd właści­
ciele luksusowych will mieli środki i materiały na ich budo­
wę. Na ogół mieszkańcy, przeciętnie zarabiający, dobrze się 
orientują, którzy z sąsiadów w ich osiedlu doszli do swej 
działki i domku jednorodzinnego uczciwą pracą, a którzy cu­
downym sposobem bez wysiłku i wyrzeczeń, uzyskiwali nie 
tylko ogromne pieniądze, ale także kafelki, marmury' i kute 
z żelaza balustrady oraz płoty. Mieli tyle cementu, ile du­
sza zapragnie, gdy inni nie mogli kupić worka na obetono­
wanie słupków przy bramce. Ilu mamy takich, którzy po 
zasobnych rodżicach otrzymali miliony w spadku, albo dola­
ry przez PKO od „wujów z Ameryki”?

Pewno, że mogą być i tacy szczęśliwcy, ale nie ma ich ty­
lu, ile widzi się luksusowych will i komfortowych podmiej­
skich prywatnych ośrodków do letniego i weekendowego 
wypoczynku, z pełnym (znowu luksusowym) umeblowaniem, 
z ogrzewaniem i wszelkimi wygodami. Jak się idzie takimi 
zacisznymi uliczkami i się człowiek dowiaduje, że ta super- 
willa to własność jakiegoś nie najwyżej uposażonego, jeśli 
chodzi o pensję, urzędnika, a tamten bungalow w zalesionej 
parceli należy do innego, który nadmiernym groszem nie po­
winien śmierdzieć, to nie można się nie zastanawiać, jaki­
mi drogami tacy ludzie doszli do opływania w milionowej 
wartości dostatki?

Jednocześnie wzrasta w człowieku przeświadczenie, że tym 
razem centralne, nowo powołane władze nie zamierzają kryć 
pod korcem złodziei mienia społecznego i innych łapówka- 
rzy i że kto się nie wyliczy z tego, co posiada ponad stąp, bę­
dzie odpowiadał. Tak odczytałem informację o „rozliczeniach 
budów”. (2753)

W. KROl — Poznań

DWA PROBLEMY TAKSÓWKARZY

Chodzi mi o prawo do zatrzymywania się taksówek mimo 
znaku zakazu, dla wysadzenia lub zabrania pasażera. Obec­
nie, szczególnie w śródmieściu Poznania jest tyle znaków za­
kazu zatrzymywania się, że wyjście pasażera z taksówki 
jest czasem niezwykle trudne. Zdarza się, że funkcjonariusz 
MO nie ukarze taksówkarza, łamiącego wymieniony zakaz, 
lecz uważam, że czas skończyć z taką anormalną sytuacją.

Drugim problemem jest konieczność pobierania rachun­
ków za paliwo w stacjach benzynowych. Absorbuje to czas 
zarówno obsługi stacji, jak i taksówkarzy. Chyba jednak 
jeszcze ważniejsze jest marnotrawstwo papieru na nikomu 
niepotrzebne rachunki, gdy brak go na gazety i książki. Każ­
dy taksówkarz, biorąc codziennie rachunek, przez rok uzbie­
ra ich ponad trzysta. Dwa rachunki — to jedna kartka książ­
ki, a więc można przyjąć, że jednemu taksówkarzowi w cią­
gu roku CPN wydaje 300-stronicową książkę. Taksówkarzy 
w Poznaniu jest około 3000. co daje tyleż książek. a to już 
jest komplet potrzebny chyba dla uczniów dużej szkoły pod­
stawowej. Nie będę liczył ilu jest taksówkarzy w całej Pol­
sce i ile w opisany sposób książek nie ujrzy półek księgarni.

(2'717)
ZYGMUNT URBAN — Poznań

ZAMIAST DO KANAŁU

Zwracam się z prośbą o spowodowanie, aby codziennie 
dostarczano do sklepów podrobowych choćby pewną ilość 
krwi wieprzowej. Podaję na przykład Kalisz, który ją do­
starcza np. do Ostroioa. Krew która spływa do kanału, za­
miast przekazywania do sklepów, ma dużą wartość i szcze- 
pólnze w tak trudnym okresie żywnościowym nie powinna 
być marnowana. Przez to zlikwiduje sie lichwiarstwo w han­
dlu krwią zwierzęcą na poznańskim Rynku Jeżyckim. (2741)

ANTONI BRUKARCZYK — Poznań

i«ty krotnie i rzeczowe maja wiek*?» rzanae druku Anonimów 
nie publikujemy Z^atrzegamy prawe akraeanla
Adree; „Gloe wieiknpr>!«ku akry tka ofertowa im M-eM Po«n»ń
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W przygotowaniu zmiany systemu 
ubezpieczeń komunikacyjnych

sport • sport ■ s
Z czego będą żyć sportowcy?

Państwowy Zakład Ubezpie 
czeń przygotował projekt re­
formy ubezpieczeń komunika­
cyjnych, która ma być wpro­
wadzona 1 stycznia 1981 r. 
Projekt uwzględnia liczne po­
stulaty posiadaczy samocho­
dów. Przewiduje się m. in. roz 
szerzenie ubezpieczeń komuni­
kacyjnych na wypadki, które 
powstały podczas kierowania 
samochodem przez inne osoby 
niż właściciel i jego rodzina. 
Dotychczas takie wypadki nie 
były objęte ubezpieczeniem 
obowiązkowym lecz dobrowol 
nym. Według projektu, ubez­
pieczeniem następstw od 
nieszczęśliwych wypadków ma 
ją być objęci wszyscy pasaże 
rowie, również przy braku od 
powiedzialności cywilnej kie­
rowcy, a więc w przypadku 
działania siły wyższej.

Postanowiono zwiększyć mąk 
symalne odszkodowanie w ra 
mach ubezpieczenia auto-ca- 
sco, z obecnej sumy 200 000 zł 
do 300 000 zł. W tych grani­
cach będą uwzględniane rów­
nież ceny ekspresowe jeżeli 
samochód został zakupiony za 
taką cenę. Ponadto o 50 pro­
cent mają być podwyższone 
świadczenia wypłacane z ubez

Prace nad ustawą o szkolnictwie wyższym 

Zwiększanie samorządności uczelni
W środowisku akademickim 

toczy się dyskusja na temat 
samorządności szkół wyższych 
oraz zwiększenia w niej roli 
studentów. Podnosi się m. in. 
sprawę zwiększenia roli sena_ 
tów i rad wydziałowych jako 
ciał kolegialnych w zarządza­
niu i kierowaniu uczelniami.

Szkoły wyższe od pewnego 
czasu mają spore uprawnienia 
związane z procesem dydakty 
cznym, wpływ na określanie 
programu studiów. Dużą sa­
modzielność mają tu uczelnie 
— w ocenie resortu — jeśli 
chodzi o ustalanie tematów 
badań. Hamowały je na pew­
no obowiązujące centralne pro 
gramy badawcze, a także in­
ne mechanizmy — jak np. 
brak dostępności do źródeł, 
m. in. statystycznych czy po­
trzebnych w badaniach histo­
rycznych, a także polityka 
cenzury.

Samorządność szkół wyż­
szych trzeba rozwijać. Wyni­

Goście z RFN w Polsce
Podróż studyjną po Polsce 

odbywa delegacja zarządu Nie 
miecko-Polskiego Towarzy­
stwa z siedzibą w Duesseldor- 
fie z jej przewodniczącym 
prof. Helmutem Ridderem na 
czele. Spośród analogicznych 
towarzystw działają,cych w kil 
kunastu miastach RFN jest to 
największe i najstarsze zara­
zem bo obchodzące w tym ro­
ku jubileusz 30-lecia Towa­
rzystwo Niemiecko-Polskie. 
Goście których partnerem w 
Polsce jest Towarzystwo Nau­
kowe Instytutu Zach<wćniego 
w Poznaniu, odbyli szereg spot 
kań ze środowiskiem politycz­
nym naukowym, dziennikar­
skim. Na spotkaniu z prasą w 
Warszawie przewodniczący To 
warzystwa poinformował o je­
go działalności wskazał, że naj

Z kroniki sądowej

Zabójca staruszki ukarany
Przed Sądem Wojewódzkim w 

Poznaniu zakończył się wczoraj 
proces 23-letniego Mirosława Ła­
komego z Maksymilianowa (wo­
jewództwo poznańskie), oskarżo­
nego m. in o zabójstwo.

9 grudnia ubiegłego roku po wy 
piciu znacznej ilości alkoholu 
oskarżony wtargnął do mieszka­
nia 78-letniej Władysławy J. i 
usiłował ją zgwałcić. Przełamu 
jąc opór kobiety kilkakrotnie ude 
rzył jej głową o betonową posad/ 
kę i w rezultacie spowodował na 
tychmiastowy zgon.

Po zbrodni, dokonanej w Mak 
SyMWitianOMiie, oskarżony w te) w 

pieczenia następstw nieszczęśli 
wych wypadków.

Obecnie stosuje się zasadę, 
że właściciel samochodu, który 
w ciągu dwóch kolejnych lat 
kalendarzowych z własnej wi 
ny spowoduje szkodę (np. wy­
padek) więcej niż jeden raz,' 
wówczas płaci wyższą składkę. 
Teraz przewiduje się zwiększę 
nie tzw. udziału własnego o 
połowę przy drugiej szkodzie, 
a o 100 procent przy trzeciej 
i następnych szkodach spowo 
dowanych w okresie dwóch, 
kolejnych lat. Projekt przewi 
duje utrzymanie 20-procento- 
wej obniżki składki dla posia­
daczy samochodów, którzy w 
dwuletnim okresie ubezpieczę 
r.ia nie spowodowali wypad­
ku.

Wielu posiadaczy samocho­
dów protestowało przeciwko 
wprowadzeniu obowiązkowego 
ubezpieczenia auto-casco. Z 
uwagi na różnicę zdań w tej 
sprawie, PZU zaproponował 
więc dwa warianty reformy 

• ubezpieczeń komunikacyjnych. 
W pierwszym rozwiązaniu 
utrzymano by obowiązującą do 
dziś zasadę, że wszystkie czło­
ny ubezpieczeń komunikacyj­
nych. a więc odpowiedzialnoś 

ka to z wniosków z dyskusji, 
toczącej się óbecnie w środo­
wiskach naukowych, uczel­
niach, związkach zawodo­
wych, oraz wysuwanych przez 
młodzież akademicką. Ich roz 
winięcie i konkretyzacja na­
stąpi w nowej ustawie o szkol 
nictwie wyższym. Projekt jej 
jest przygotowywany zarówno 
w resorcie, jak i w niektó­
rych uczelniach. Propozycje w 
tej sprawie będą przedstawić 
ne środowisku i poddane po­
wszechnej dyskusji. Resort 
chciałby przekazać projekt u- 
stawy, Sejmowi w kwietniu 
przyszłego roku — tak, aby 
była szansa, że obowiązywała 
by ona już od nowego roku 
akademickiego.

Zagadnienia te dyskutowane 
były 28 bm. na posiedzeniu 
kolegium Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Tech 
niki. (PAP) 

ważniejszym celem jaki sta­
wia sobie Towarzystwo jest 
wypełnianie treścią układu o 
podstawach normalizacji sto­
sunków z Polską z 1970 roku, 
w której to dziedzinie jest jesz 
cze niemało do zrobienia. Sze 
reg spraw czeka jeszcze roz­
wiązania.

Nawiązując do wyników nie 
dawnych wyborów do Bunde­
stagu prof. Ridder wyraził za­
dowolenie, że nowy rząd RFN 
zapewnił, iż będzie niezmien­
nie kontynuował dotychczaso­
wą politykę porozumienia z 
państwami socjalistycznymi 
oraz przestrzegał zasady nie­
ingerencji w wewnętrzne spra 
wy tych państw. (PAP)

mej miejscowości pobił Jana S., 
gdy ten ostatni odmówił wypoży 
czenia roweru. Następnego dnia 
M. Łakomy cbcąc uniknąć odpo­
wiedzialności karnej wyjechał na 
Śląsk. Tam też został wkrótce 
ujęty.

Sąd zaliczył do okoliczności ob­
ciążających szczególnie okrutne 
popełnienie zbrodni, natomiast do 
łagodzących — dotychczasową nie 
karalność i ograniczoną poczytał 
tość oskarżonego. W rezultacie 
skazał go na 12 lat pozbawienia 
wolności oraz utratę praw pu­
blicznych na 5 lat Wyrok ten nie 
je*t prawomocny, (ak) 

ci cywilnej (OC) nieszczęśli­
wych wypadków (NW), auto- 
casco (AC) — są obowiązkowe. 
Według drugiego wariantu,\ 
obowiązkowe ubezpieczenie ko 
munikacyjne obejmowałoby 
tylko OC i NW, natomiast ubez 
pieczenia AC byłyby zawiera­
ne dobrowolnie. O ile wpro­
wadzono by rozwiązanie dru­
gie, to wówczas składki byłyby 
wyższe, w zależności od pojem 
ności silnika, od 100 do 400 zł.'

W razie zastosowania wa­
riantu I, składka będzie mogła 
być płacona w dwóch ratach 
(a więc jak dotychczas), nato 
miast w przypadku wprowa­
dzenia wariantu II opłata za 
ubezpieczenie obowiązkowe 
(NW, OC) będzie dokonywana 
jednorazowo, a dobrowolne 
ubezpieczenie (AC) będzie mo­
gło być zawierane na okresy 
miesięczne lub roczne.

PZU proponuje, aby sami 
posiadacze samochodów zade­
cydowali, który z wariantów 
uważają za słuszniejszy. Przy­
gotowano więc w tej sprawie 
ankietę, która będzie udostęo- 
niona w inspektoratach i od­
działach PZU. Opinie na ten 
temat będą zbierane przez 
PZU do 10 listopada br. (PAP)

Obradowała
Rada Główna CZKR

Dokończenie ze str. 1 
obrona zawodowych i społecz­
nych interesów rolników indy 
widualnych.

Aby sprostać zadaniom i 
wypełniać wobec rolników 
funkcje związku zawodowego, 
rolnicy zaaprobowali utworze 
nie na szczeblu gminy nowego 
ogniwa samorządowego kółek 
rolniczych — Gminnego Związ 
ku Kółek i Organizacji Rolni­
czych.

Treść przedłożonych projek­
tów statutów KR, SKR i Gmin 
nego Związku — Rada Głów­
na postanowiła poddać pod 
ogólno wiejską powszechną dys 
kusję rolników.

Rada dokonała zmian w skła 
dzie zarządu Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych. Na 
prośbę Zofii Staros, która prze 
chodzi na emeryturę, zwolnio 
no ją z funkcji wiceprezesa 
Zarządu CZKR. Na stanowi­
sko wiceprezesa Zarządu 
CZKR wybrano Zofię Grze- 
bisz-Nowicką. (PAP)

A. Rączka 
wojewodą 

nowosądeckim 
Prezes Rady Ministrów po 

zasięgnięciu opinii Wojewódz 
kiej Rady Narodowej w No­
wym Sączu powołał Antonie­
go Rączkę na stanowisko wo- 
iewody nowosądeckiego.

Równocześnie prezes Rady 
Ministrów odwołał Lecha Ba- 
fię ze stanowiska wojewody 
nowosądeckiego. L. Bafia bę­
dzie skierowany do innej pra­
cy w administracji. (PAP)

Szczecińskie spotkanie armatorów

Współnraca w żegludze 
międzynarodowej

W Szczecińskim Domu' Ma­
rynarza rozpoczęło się siódme 
walne zgromadzenie Między­
narodowego Zrzeszenia Arma 
torów (INSA). Organizacja ta 
skupia przedsiębiorstwa żeglu 
gowe Bułgarii, Czechosłowacji, 
Jugosławii, Kuby, NRD. Pol­
ski, Węgier, ZSRR i Indii. 
Spełnia ona funkcję inicjatora 

koordynatora współpracy w 
żegludze , międzynarodowej. 
Obecnie zgromadzenie dokona 
•ceny pracy zrzeszenia i sytua 
ji na światowym rynku frach 

‘owym oraz przyjmie program 
działania zrzeszenia na najbliż 
sze lata oraz dokona wyboru 
nowego prezydenta zrzeszenia.

PAP

Nieprawidłowości w naszym 
życiu nagromadziło się sporo. 
Sam wymienić mogę kilka, 
które mi szczególnie doskwie 
rają. Nie podjąłbym się nato­
miast ukazywania sposobu, 
jak konkretną sytuację uzdro 
wić, gdyż nie zezwala na to 
stan mojej wiedzy. Trudne 
problemy powinny być roz­
wiązywane przez osoby w da­
nej dziedzinie kompetentne. 
Trudno bowiem, by kominiarz 
udzielał rad szewcowi, jak ro­
bić dobre buty, a rybacy po 
uczali górników, co mają czy 
nić, by było więcej węgla.

Nie zawsze jednak tak by­
wa. Są dziedziny życia, któ­
re mają szczególnie dużo „le 
karzy”. Do nich zalicza się m. 
in. sport, o którym na łamach 
prasy dyskutuje się ostatnio 
sporo. Różne bywają koncep­
cje jego uzdrowienia — od w 
pełni słusznych, po całkowi­
cie chybione. Nie brakuje też 
poglądów’ skrajnych.

Kilkanaście dni temu na ła 
mach „Życia Warszawy” ' uka 
zał się list mieszkańca stoli­
cy — Adama Walkowicza, w 
którym pisze on m. in.:

„Obecna sytuacja ekonomi­
czna naszego kraju nakazuje 
nam rozważyć sprawę sportu 
bardzo poważnie. Na uprawia 
nie sportu wyczynowo-zawo- 
dowego po prostu nas nie 
stać, gdyż zbyt wiele dyscy­
plin nie przynosiłoby docho­
dów”. Wymowa końcowego 
fragmentu listu jest taka, że 
jeżeli ma się liczyć każda \za­
oszczędzona złotówka, to nie 
mamy innego wyjścia, jak 
spórt zlikwidować...

Polemizować z takim poglą 
dem trudno, zważywszy, że 
dochodów nie przynoszą rów­
nież koleje, straż pożarna, 
muzea i bary mleczne. Nikt 
rozsądny nie będzie jednak po 
stulował, by kolejarzy i stra­
żaków wysłać na zieloną traw 
kę.

Weźmy pogląd inny. Ostat­
nio dwa słowa używane są

Dzisiaj 5 spotkań 
I ligi piłkarskiej

Piłkarze ekstraklasy rozegrają 
dzisiaj część spotkań XII kolejki. 
Między innymi zespól Lecha grać 
będzie w Bytomiu z mistrzem Pol 
ski — Szombierkami. Z pewnością 
lechici nie są faworytami w tym 
pojedynku, ale też nie można ich 
pozbawiać szans na uzyskanie ko 
rzystnego rezultatu. Oprócz me­
czu Szombierki - Lech odbędą 
s{ę dzisiaj następujące spotkania: 
Legią — Ruch. Śląsk — Odra. Gór 
nik — Arka, Widzew — Wisła. 
Mecze Zawisza — Zagłębie, Stal 
— ŁKS i Bałtyk — Motor rozegra 
ne zostaną w przyszłą środę — 5 
listopada, (wił)

W meczu drużyn młodzieżowych

Polska - Francja 3:0
W międzypaństwowym me­

czu piłkarskim reprezentacji 
młodzieżowych, rozegranym 
28 bm. w Słupsku, Polska po 
konała Francję 3:0 (1:0).

Wojewódzki finał 
biegów przełajowych 
W niedzielę w Mosinie odbył się 

wojewódzki finał biegów przełaje 
wych. w których uczestniczyło po 
nad 400 uczniów szkół podstawo 
wych Poznańskiego Wśród dziew 
cząt w biegu rozstawnym 10X800 
metrów na starcie stanęło 2( ze­
społów Najlepszą okazała się szt3 
feta SP nr 51 z Poznania i wyprze 
dziła SP nr 3 ze Środy SP n.r i

Lubonia. ZSG z Nekli. ZSG 
Szamotuł oraz ZSG z 'Gniezna W 
ywalizacji chłopców, którzy bie 

gali 10X1000 m najlepszymi okaza 
li się uczniowie SP nr 18 z Poz­
nania przed ZSG Kostrzyn. SP 
nr 51 Poznań SP nr 4 §rem SP 
n.r 2 Września i SP nr 3 Środa 
Do finału strefowego który odbe 
dzie się w kwietniu przyszłego ro 
ku w Toruniu zakwalifikowały się 
zespoły, które zajęły pierwsze 
miejsce (jz)

Dobra postawa młodych piłkarzy Poznania
Piłkarska reprezentacja junio­

rów Poznania rozegrała dwa towa 
rzyskie mecze z Bydgoszczą Piei 
wśze spotkanie zakończyło się zwy 
cięstwem poznaniaków 2:1 (bram 
ki strzelili: Chwałiszewski i Pawło 

szczególnie często — wolunta 
ryzm i zawodowstwo. To dru 
gie oczywiście w odniesieniu 
do sportu. Wprowadzenie za­
wodowstwa najgłośniej postu 
lują ci, którzy najmniej wie­
dzą na czym ono polega! Wy- 
daje się ludziom bowiem, że 
opory przed zawodowstwem 
wynikają jedynie ze spraw 
ideologicznych. Owszem', i te 
są bardzo istotne, gdyż w 
naszym ustroju zawodnik koń 
czący/ karierę w wieku 30 — 
35 lat, by być przydatnym 
dla społeczeństwa, powinien 
umieć coś więcej niż mocno 
uderzać w szczękę, lub szyb­
ko kręcić rowerowymi pedała­
mi.

Ale nie to jest najważniej­
sze. Pisałem już na łamach 
„Głosu”, i powtórzę raz jesz­
cze, że wprowadzenie zawodow 
stwa w takiej formie, w ja­
kiej istnieje ono w państwach 
zachodnich jest niemożliwe 
ze względu na' system ekono­
miczny, jaki dzieli nasze kra 
je. Postaram się to uzasadnić.

Spostrzegawczy kibic zauwa 
żył z pewnością, że w wielu 
krajach zachodnich zesooły 
piłkarskie występują na boi­
sku w koszulkach z nazwami 
różnych firm. Reklamują je. 
biorąc za to spore sumy. Jest 
to zresztą jeden tylko ze spo 
sobów reklamowania. A 
właśnie z reklam niektóre klu 
by czerpią aż 70 procent swe 
go dochodu. Czy jest to moż­
liwe w’ Polsce, niech czytel­
nik odpowie sobie sam.

Oto na przykład jeden z 
klubów bierze „duże pienią­
dze” z fabryki samochodów W 
Bielsku Białej, gdyż produk­
ty tego zakładu zalegają wszy 
stkie przyfabryczne place... 
Fabryka Kosmetyków „Polle. 
na-Lechia” płaci ogromne su­
my drużynie piłkarskiej za 
reklamę np. szamponów’, gdyż 
ma ogromne kłopoty z ich 
zbytem... Fabryce mebli ' w 
Swarzędzu opłaca się zainwe­
stować parę milionów w rekla

E. Kijewski w 16-osobowei kadrze

Polscy koszykarze
w najbliższą sobotę, 1 listo 

pada udaje się do Nowego 
Jorku reprezentacja Polski ko 
szykarzy. skąd rozpocznie tra 
dycyjne tournee po Stanach 
Zjednoczonych. Potrwa ono 
do 28 listopada i w tym cza­
sie Polacy planują rozegranie 
8 spotkań, przeważnie z dru­
żynami uniwersyteckimi.

Przed wyjazdem do USA, 
trenerzy reprezentacji — Zbig 
niew Felski (debiutujący w 
tej roli) oraz Stefan Majer 
wyznaczyli w Lublinie dwu­
dniową konsultację 16-osobo- 
wej kadry reprezentacyjnej 
Znaleźli się w niej wyróżnia­
jący się w rozgrywkach ligo­
wych zawodnicy, z wyjątkiem 
koszykarzy mistrza Polski — 
Śląska Wrocław, którzy mają 
występy w rozgrywkach Pu­
charu Europy. Do kadry po­
wołani zostali: Eugeniusz Ki

Po co komu taka impreza?
Po co komu taka impreza, 

chciałoby się zapytać, ogląda­
jąc w minioną sobotą Środo­
wiskową Inaugurację Sporto­
wego Roku Akademickiego. 
Kilkanaście osób przybyłych 
na boisko AZS przy ul. Puła­
skiego ogla^dało zmagania stu­
dentów I lat poznańskich 
uczelni, nie mogąc się dowie­
dzieć, kto startuje, jaki wy­
nik osiągnął i jak wygląda 
(jeżeli była prowadzona) ak­
tualna punktacja zawodów lek 
koatletycznych. Działo się to 
tak, ponieważ organizatorzy 
zapomnieli o zradiofońizowa- 
niu boiska.

Całkowitym niewypałem o- 
kazał się także turniej pił­
karski dla początkujących stu 
dentów. Mało tego, że plac po

wicz), a drugie remisem 2:2 (b:au 
ki: Najtkowsk' i Gierałka). Poje 
dynkj te były rewanżami za me­
cze w Bydgoszczy, gdzie Poznań 
przegrał 3:4 i 1:2

Reprezentacja juniorów młod- 

mę, gdyż pokrewne zakłady 
w Jarocinie robią lepszy to­
war i swarzędzkich mebli nie 
chcą ludzie kupować... Wy­
starczy?

Jak więc będzie finansowa 
ny sport? Bo to, że będzie on 
istniał nadal jest sprawą bez 
sporną, podobnie jak bezdys­
kusyjną jest kwestia, że za­
wodnikom reprezentującym 
wysoki poziom płacić trzeba. 
Między innymi temu zagadnie 
niu poświęcone było ponie­
działkowe plenum Głównego 
Komitetu Kultury. Fizycznej, 
i Sportu. Niestety, decyzji żad 
nych na nim nie podjęto, choć 
z przebiegu obrad wynika 
jednoznacznie, że dotychczaso 
wy system patronacki zastą­
piony zostanie systemem sty- 
nendialnym. Nie jest to zre­
sztą żadne nowum w świato­
wym sporcie, gdyż stypendia 
dla zawodników uprawiają­
cych wyczyn na poziomie mię 
dzynarodowym, i nie mogą­
cych podjąć pracy, istnieją 
już w’ wielu krajach.

Wnioski z poniedziałkowe­
go plenum mają- być opraco­
wane. i zapewne wkrótce nie 
odzowne decyzje zostaną pod 
jęte. Z wywiadów, jakich u- 
dzielił nrasie przewodniczący 
GKKFiS — Marian Renke — 
wynika jednakże, że stypen­
dia których wysokość określa 
się od 6 000 do 10 000 złotych, 
otrzyma około 3 700 osób. 1200 
zawodników z klasą mistrzów 
ską, międzynarodową i mi­
strzowską, 1500 zawodników 
I ligi w piłce ręcznej, koszy­
kówce. siatkówce, hokeiu na 
lodzie i hokeiu na trawie o- 
raz około 1000 piłkarzy I i II 
ligi.

Ma ten system wiele walo­
rów, ale nie jest też. i pozba­
wiony wad. Ustosunkować się 
do niego bedzie można jed­
nak dopiero wtedy, gdy zna­
ne będą już pewne konkrety.

WIESŁAW ŁUCZAK

udają się do USA
jewski (Lech Poznań), Ire­
neusz Mulak (Start Lublin), 
Dariusz Szczubiał, Justyn Wę 
glorz i Klaudiusz Fragsztajn 
(wszyscy Zagłębie Sosnowiec), 
Wojciech Rosiński i Zbigniew 
Bogucki (obaj Wybrzeże, 
Gdańsk), Mirosław Boryca i 
Jerzy Binkowski (obaj Gwar­
dia Wrocław), Krzysztof Fi- 
kiel i Zbigniew Kudłacz (obaj 
Wisła Kraków), Mieczysław 
Młynarski i Stanisław Kieł- 
bicz (obaj Górnik Wałbrzych), 
Piotr Ciak i Zdzisław Raczek 
(obaj Legia Warszawa), oraz 
Leszek Doliński (AZS Kosza­
lin).

Podczas pobytu w Lublinie 
kadrowicze rozegrają w śro­
dę i czwartek spotkania kon­
trolne z miejscowym Startem, 
po czym trenerzy ustalą dwu 
nastkę na wyjazd do USA.

PAP

którym biegali piłkarze miał 
nie skoszoną trawę i nieprze­
pisowe wymiary, to na domiar 
złego wszystkie spotkania pro 
wadzili przypadkowi sędzio­
wie, gdyż zabrakło tych z 
CZPN.

Sądzimy, że jeżeli nie stać 
działaczy Zarządu Środowisko 
wego AZS na poprawne orga 
nizowanie tej imprezy, która 
w przeszłości cieszyła się du­
żym powodzeniem., to trzeba 
po prostu z niej zrezygnować. 
Źle się bowiem dzieje, że stu­
denci i studentki rozpoczyna­
jący studia najczęściej w no­
wym dla nich środowisku ma 
ją od samego początku naj­
gorszy obraz organizacyjnych 
możliwości działaczy AZS.

(kar)

szych Poznania uczestniczyła na­
tomiast w turnieju w Lesznie, 
gdzie zajęła pierwsze "miejsce po 
zwycięstwie nad gospodarzami 6:0

Zielona Górą nO Na turnieju 
tym obecni byl; obserwatorzy z 
PZPN którzy powoła? dwóch poz 
nańskmh zawodników - Mielcar­
ka ! Jankowskiego (obaj z War­
ty) do reprezentacji na mecz® * 
ZSRR (Wił)



w tygodniu

KUPONY
na losowanie w

V W A 8 A SYMPATYCY TOTO - LOTKAJ
Przedsiębiorstwo Państwowe

TOTALIZATOR SPORTOWY
Oddział Międzywojewódzki w Poznaniu

ZAWIADAMIA

0 SKRÓCONYM OKRESIE PRZYJMOWANIA ZAKŁADÓW
przedświątecznym

DUŻEGO LOTKA
dniu 2 listopada 1980 roku

kolektury terenowe — przyjmują do: 
CZWARTKU, dnia 30 października 1980 roku

• a kolektury z m. Poznania przyjmują do
PIĄTKU, dnia 31 października 1980 roku.

Kolektury w Urzędach Pocztowych 
wania kuponów.

Zapraszamy do naszych kolektur

Opiekunka do 8 miesięcz 
nej Kasi potrzebna 4—6 
razy tygodniowo, dobre 
warunki, tel 67-96-41.

1318g

mają odrębny okres przyjmo-

ŻYCZYMY WYSOKICH WYGRANYCH!
3202-K1

Herbarze, heraldyki, na- ]' 
wet pojedyncze tomy ku | 
pię Tel 222-876. 46424g

[‘Sprzedam 1 
I karakułowe.

po godz. 14.

Piłnie sprzedam Nysę 
521, Francisizek Poszwald 
64-304 Wytomyśl 68, gmi­
na Nowy Tomyśl, oglą­
dać od godjz. 17. 1235g

Antykorozyjne zabezpie­
czenia podwozi i elemen 
tów zamkniętych, 2-let- 
nia gwarancja z bezpłat­
nymi przeglądami po zi­
mie wykonuje specjali­
styczny Auto Seryice, 
Przeźmierowo, Szosa Po-
znańska 3. 477O2g

błam - łapki
tel. 735-26

1038g

# Nieruchomości
Kupię dom, pół .willi 
mam M-4 do zamiany, 
tel. 20-18-08. 1080g

Sprzedam Filata 126p, 77
r. — stan Wardzo dobry 
tel. 77-81-19 godz. 16—19 

1133^

Dom rekreacyjny 75 m» 
Kamińsko z pełnym wy­
posażeniem (sauna) 600 
m*. 26 km od centrum 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
1109g.____________________  
Gospodarstwo rolne ma­
łe, średnie do 40 km od 
Poznania kupię. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla U08g. 

' PRACOWNICY POSZUKIWANI
PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZNY nr 2 w 
Poznaniu zatrudni zaraz następujących pra­
cowników:

— KUCHARKI
— POMOCE KUCHENNE
— PALACZY
— POMOCNIKÓW PALACZY
— ROBOTNIKÓW
— SALOWE.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracow­
niczych Poznań, ul. Przybyszewskiego 49.

3132-K1

Mercedesa 20») D. rocznik 
1970, bardzo dobrym sta­
nie pierwszy właściciel

Dom piętrowy, warsztat 
stolarski zmechanizowa­
ny, budynki ąospodarcze, 
duży ogród. względnie
pół domu (woda

sprzeda. Poznań 
1 (warsztat), tel

Sprzedam Fiata

PHicka 
20-24-24.

U96g

1500 w
dobrym stanie, rok prjd. 
1974, tel. 32-13-52.

1383g

0 Lokale
Poszukuję lokalu 70—100

Sprzedam Fiata 
wy. Głogowska

1500, no
167 m. 1.

1390g

Sprzedam karoserię 
pletną Wartburg 312 
znań, Goplańska 13.

kom 
. PO-

1439g

m. na warsztat rzemiesl-
niczy o cichej produkcji. 
Oferty Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 1037g. .

c.o.) sprzedam
eleota.

Józef
Marcinluk, 68-310 Krzy- 
stkowice. Nadbrzeżna 8. 
zielonogórskie. (sklepy, 
PKP. PKS, szkoła zbior­
cza, kościół na miejscu). 

3031-K2
Dom mieszkalny z zapro
wadzonym 
mechaniki 
przy gra'nicy

warsztatem 
pojazdowej 

Poznania
trasa E-8 sprzedam lub 
zamienię na dom • bez 
warsztatu; Oferty ..Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
47701g.

0 Różne 
Cyklinowanie. lakierowa­
nie. układanie parkie­
tów, podłóg. Kantak *el 
647-95 42041

Chemiczne czyszczenie 
dywanów. obić meblo­
wych na miejscu u klien 
ta. Tel 454-69 rano. Łu-
kom ska. •< 46868g

Punkt usługowy. Mecha­
niczne darcie pierza Ma­
gdalena Musielak Maja­
kowskiego 300 m 1 (Ko- 
bylepole). 48042g

Układanie parkietu, mo­
zaiki. cyklinowanie Po-
siadam materiał.
niak, 
10

Słowiańska
Kościel 

18 m 
48093g

Zakład murarski świad­
czy usługi w zakresie bu 
dowy domków jednoro­
dzinnych Majchrzak, lei 
31-48 Środa Wlkp 48206g

Pasy przepuklinowe brzu
szne 
soria.

lecznicze, suspen-

schorzeniach
sznurówki przy 

bólach

z

KOMUNIKAT
WIELKOPOLSKIEJ 
GRY LICZBOWEJ

dnia 26. X. 1980 roku.
Wygrane w 1 losowaniu
za 4 trafne po zł 
za 3 trafne po zł 
za 2 trafne po zł

16.792.—

7,—
Wygrane w II losowania
za 
za 
za

4
3
2

trafne po zł 
trafne po zł 
trafne po zł

GRA „3X10”

7.148,—
43. -
6.—

• Praca
Zatrudnię samodzielnych 
pieczarkarni. Poznań - 
Spławie Gospodarska 18 

. 1263g

Ucznia pełnoletniego w 
zawodzie złotniczym przyj 
mę. Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka J9 dla 1261g.

Przyjmę tokarza. Praca 
stała. Poznań, Jabłonków 
ska 2. 812g

Zatrudnię 
dnie pół 
ślusarzy, 
ska 34.

na stałe wzglę 
etatu tokarzy 

ucznia. Stęszew 
49465g

• Nauka
Korepetycje z matematy 
ki, tel. 630-05 Kozłowski 

47428g

Korepetycje z matematy 
ki. Ejchsztet, tel 471-13 

49662g

Język angielski, matema 
tyka, korepetycje Tomia 
kowie tel. 560-35 po godz
15. 139 5g

Gosposia dla 2 osób na 
prowincję potrzebna za­
raz. Informacje: Podol­
ska 27a. 1262g

O Kupno

Przyjmę uczennicę kra­
wiectwo ciężkie i lekkie
tel. 474-43. 1351 g

Każdą ilość butelek litro 
wych kupię. Nowowiej­
skiego 5 w podwórzu, po 
niedziałki godz. 10—12.

49939g

TZ głębokim żalem i smutkiem zawiadamia­
my, że dnia 26 października 1980 roku 
zmarł po ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 

47, opatrzony Sakramentami św. mój najuko­
chańszy mąż, ojciec, dziadek, jedyny brat, 
teść, szwagier i wujek, śp.

KAZIMIĘRZ SWIDERSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek 31 bm. o godz.

10. na cmentarzu na Miłostowie,

żona z synem 1 r«4»na

Ob. Łecłwi 96 na. 4
dawniej: ul. Kwiatowa 1A.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
27 października. 1980 roku zmarł opatrzony Sa­
kramentami św. przeżywszy lat 74 mój drogi 
mąż, nasz ukochany ojciec, teść i dziadziuś,

S. t p.
FELIKS HOREMSKI

Pogrzeb odbędzie się w środę 29 bm, o godz. 
12.15 na cmentarzu parafialnym w Kaźmierzu.

W smutku pogrążeni 
żona, córki, syn. synowa 

zięciowie i wnuczki
1492g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, ze dnia
23 października 1980 roku zmarł nasz ko-' 

chany mąż, ojciec, teść, dziadek, pradziadek 
w wieku lat 73, śp.

WŁADYSŁAW KUJAWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 30 bm. 

c godz. 13,50 na cmentarzu junikowskim.
O czym zawiadamia

RODZINA

Za Bramką 13 m. 8. 1277g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
22 października 1980 roku zmarła w wieku 
37 lat

BOŻENA KRUSZEWSKA 
samodzielny referent Działu Służb Pracowni­

czych Akademii Rolniczej w Poznaniu.

W Zmarłej żegnamy ofiarnego pracownika 
człowieka dobrego serca i chafakteru. sęrdęcz 
ną koleżankę i niezawodnego przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 październi­
ka 1986 roku o godz. 12.30 na cmentarzu ju­
nikowskim.

Rodzini® Zmarłej wyrazy szczerego współczu­
cia składają

Dyrekcja Akademii Rolniczej 
w Poznaniu 

i współpracownicy
2182-K3

Dnia 22 października 1980 roku zasnęła w 
Bogu po krótkich ale ciężkich cierpieniach 
moja ukochana żona i najtroskliwsza mamij^ 
sia przeżywszy lat 33, śp.

ANIELA KONIECZNA
z domu Sypniewska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 30 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

ul. Staszica 19 m. 16.

mąż z synem i córką
1269g

@ Sprzedaż
Sprzedam hodowlę tchó­
rzofretek z narzędziami. 
Szamotuły, ul. Przybrodz

Sprzedam wózek austriac 
ki w bardzo dobrym sta 
nie ul. Matejki 65 m. 4. 

1412g

Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe nowe budow­
nictwo telefon. c.o. w 
Zielone^ Górze na p'odob

Poznanlu. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1330g.

ne w

ka 11. 1233g

Sprzedam 2 ciągniki po 
remoncie C-4011 i przy-

O Samochody
Sprzedam Fiata 125p

czepę. 
dańsko 
niów. 
niów.

Kierzkowski Po- 
28. 72-101, Gole-

Tel. 30-39 Gole- 
1232g

1500, rocznik 1975 
dzień. Parking, ul 
go po godz. 16.

gru- 
Jerze 
1031g

Dwie panienki pracujące 
wynajmą kawalerkę lub 
duży pokój. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
1451g.

Sprzedam ciągnik marki
Major Zetor w dob-
rym stanie Mościszki 7, 
64-007 Lubin woj lesz­
czyńskie. 1227g

Szczenięta — dog żółty 
sprzedam. Swarzędz, No 
wa Wieś, Piaskowa 45.

46«99g

Tanio sprzedam Nysę w 
dobrym ^tanie. Krzyżosz 
czak. Sląskowo 63-930 Ju

Pracującym pokój wynaj 
mę. Winogrady 26a.

48349g

trosin. 1234p

Warszawę sprzedam. Po­
znań, Przełęcz 49.

1015g

Dwie pracujące poszuku­
ją pokoju Winogrady lub 
centrum. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
48560g.

Furgon Renault 4
sprzedam. Tel: 67-96-41.

1315g

Przyjmę na pokój. Po­
znań, Zakopiańska 165.

4855 Ig

Parkiety bezpyłowo cy- 
klinuje. lakieruje Zakład 
Usługowy Zygmunt Ko- 
etjig tel 647-79 42582g
Przeprowadzki. przewóz 
pianin, fortepianów wy­
konuje Kamiński tel 
436-31. 43262g
Naprawa telewizorów, re
generacja 
inż. A. 
204-560.

kineskopów
Bielecki

Wypożyczalnia sukien, 
welonów, nakryć do 
chrztu Poznańska 44. 
Swobodowa. 46443g
Wypożyczalnia 
kiej garderoby 
Paderewskiego 1 
ska.
Wypożyczalnia
ślubnych, 
welonów, 
chrztu.

eleganc- 
ślubnej. 
Ciesiel- 

47056g
sukien

wieczorowych.
nakryć 

Liszkowska
Gwardii Ludowej 2.

do 
ul.

47199g

tDnia 26 października 1980 roku zasnął w
Panu po pracowitym i pełnym poświęcenia 

życiu, opatrzony Sakramentami św. najuko­
chańszy mąż, najdroższy i najtroskliwszy oj­
ciec, teść, brat, szwagier i dziadek przeżyw­
szy lat 72. śp.

dr JULIAN BODUCH
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w 

czwartek 30 bm. o godz. 8.45 w kościele Najśw. 
Zbawiciela przy ul. Fredry.

na cmentarzu przy
la 30 bm. 
ryckiej.

o godz. 14

W głębokim smutku pogrążeni

żotra, córki, zięciowie wnuki
2155-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
27 października 1980 roku zasnął w Bogu 

mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, 
brat, teść szwagier i dziadziuś, śp.

ANTONI LEŃARSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 30 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

tDnia 27 października 1980 roku zakończyła 
swoje pracowite i pełne poświęcenia ży­
cie, całym sercem oddana rodzinie, nasza uko­

chana i nigdy niezapomniana mama, teścio­
wa i babunia

MARIA ROGACKA
z domu Molenda

Pogrzeb odbędzie się W czwartek 30 bm. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
córka z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencjl 
ul. Lodowa 41B, m. 1. 1573g

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 27 paź­
dziernika 1980 roku odszedł od nas niezapom­
nianej pamięci

FRANCISZEK LULKA 
mistrz murarski 

zasłużony, długoletni członek naszej 
Spółdzielni.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 30 października 
1980 roku o godz. 16, na cmentarzu w Smo- 
ehowicach

Żegnając Go ze smutkiem, składamy Rodzinie 
wyrazy serdecznego współczucia.

Rada, Zarząd, członkowie i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej Budowlanej 
w Poznaniu, ul. Szamarzewskiego 17.

2189-K3

Dnia 25 października 1*980 roku zmarł tragi­
cznie nasz długoletni pracownik

STEFAN RATAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 30 października

1980 roku o

Rodzinie

godz. 12 na cmentarzu Miłostowa

Zmarłego
współczucia składają:

wyrazy serdecznego

Dyrekcja, Rada Zakładowa 
i współpracownicy 

Specjalistycznego Zespołu Opieki Zdrowotnej 
nad Matką i Dzieckiem w Poznaniu..

2194-K.3

tDnia 25 października 1980 roku zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach mój

ukochańszy mąż, nasz kochany ojciec, 
dziadek i pradziadek przeżywszy lat 76

WINCENTY FLORYSIAK 
oznaczony Krzyżem Kawalerskim 

Odrodzenia Polski.

Pogrzeb' odbędzie się w czwartek 30
o godz. 13 na cmentarzu

W sm<u-tku pogrążona

Autobus odjedzie z domu 
ul. Kolska 22/4.

miłostowskiin.

nąj- 
teść,

bm.

żona z rodziną

żałoby o godz. 12.15 
2156-U3

tDnia 23 października 1980 roku po długo­
trwałej chorobie, opatrźona Sakramentami 

św. zakończyła swoje pełne poświęcenia dla 
rodziny życie nasza kochana żona i matka, 
siostra, bratowa, teściowa, babcia i prababcia 
przeżywszy' lat 77, śp.

ANNA KOKOCIŃSKA
z domu Kasperska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 30 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Świerczewskiego lł8c m. 23 1285g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
26 października 1980 roku zmarł nagle w wieka 
51 lat, mój najdroższy mąż. ojciec, zięć, brat 
szwagier i wujek

ZDZISŁAW LISIECKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 

o go‘dz, 14.30 na c----- r------  -----
30 bm

cmentarzu junlkowskim.

S

żona
Autobus odjedzie 

' o godz. 13.15 •
Os. Jagiellońskie

sprzed

69 m.

z synami i rodziną 
domu żałoby

8. 149(lg

Dnia 25 października 1980 roku zasnęła w
Bogu przeżywszy lat 55

KRYSTYNA URBANIAK
z domu Piechocka

Os. Zwycięstwa 3 m 2 
dawniej 27 Grudnia 6.

kręgosłupa, wkładki ela­
styczne. przy wadach i 
zniekształceniach stóp — 
wykonuje ..Ortopedia’' — 
Z Janaszak, Poznań Doi 
na Wilda 20 tel 33-03-87

48201’

z dnia 26. X 1980 r.
za 3 trafne po zł 1.974,—
za 2 trafne po zł 87,—
za 1 trafne z liczbą
dodatkowa po zł 123 —

Kolejne losowani;a odoę
dą się w dniu 2 listopada, 
br. w Poznaniu przy ul. 
Fredry 7 o godzinie 12.

3250-K1
Szybka i solidna regene­
racja wałów korbowych
Syrena, Wartburg 
bant, MZ posiadam 
nież na wymianę 
wrzyniak. Poznań

Tra- 
rów-
Wa- 

Lesz-

Zakład 
ciarski 
karz.

tel. 603-61 Pło-
47767g

czyńska 117, tel. 609-84 
48290g

Mam Mercedesa Oczeku­
ję akwizycji, kUpca. O- 
ferty .Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 48482g

Zakład elektroinstalacyj­
ny Jerzy Bajerlein. Ro­
kietnica. Kolejowa 3 uo
lecą usługi 
jak wyżej

Zamówienia
lub

Polna 78 m. 3.
Poznań.

48697g

Wytnij. zachowaj! Zakła 
danie szyn do firan wraz 
z osłonami. Uszczelnianie 
okien i drzwi taśmą alu 
miniową. Wymiana śrub 
w oknach na zamki, yła 
womir Cylwik tel 333-073.

Cyklinowanie. Tel. 755-24
Michalski. 47413g

Telewizory naprawiam
Przyjmowanie zleceń teł. 
555-38 godz. 10—14 Kooań-
ski. 47893g

Układanie, cyklinowanie 
lakierowanie WUSP Or- 
wat, tel. 20-65-39 po godz.
17. 48486g

Fotografie barwne, tech­
niczne. reportaże jak ślu
by cywilne.
wszelkie prace
skie 
nie

wykonuje

kościelne, 
amator- 

w tcrmi-
dni Pracownia Fo-

tografii Barwnej Jan­
kowski, Poznań, Mostowa
5. tel. 22-29-13. 49870g

Warsztat elektroinstala­
cyjny poleca swoje usłu

Niedźwiedź. cel
33-29-49 godz. 16—19

4S007g

• Matrymonialne
Lekarz. Polak z zagrani­
cy, kawaler 34-letni, przy
stojny. wysoki
nie 
celu

niezależny
fńateriąl- 
pozna w

pannę.
matrymonialnym 
ładną. wysoką

szczupła do lat 28, stu- 1 
dentke lub absolwentkę 
AM. Oferty ze zdjęciem 
zwrot zapewniony ..Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
49159gpr. •

Najwięcej ofert otrzy­
masz w Warszawskim 
Biurze Matrymonialnym 
„Syrenka”, Warszawa, 
Elektoralna 11. 2954-K2

W dniu 27 października 1980 roku odeszła 
od nas nasza mamusia, teściowa, babcia, śp

ROZALIA JANIK
z domu Szymańska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 30 
o godz. 11 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

bm.

tDnia 24 października 1980 roku zmarła opa­
trzona Sakramentami św. ns^oja kochana 
żona, nasza ukochana matka, teściowa siostra 

babcia i prababcia

WANDA BŁASZKIEWICZ
z domu Pbiskota

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 30 bm 
o godz. 10 10 na cmentarzu junikowskim

Z głębokim żalem zawiadamia

syn Jan z rodziną
1398g

tw dniu 23 października 1980 roku zmarła 
nasza kochana siostra, szwagierka i ciocia

śp
TERESA

TOMASZEWSKA-GAJEWCZYK
Pogrzeb odbędzie się

o godz 13.10
czwartek 30 bm

na cmentarzu junikowskim.
O czym z głębokim żalem zawiadamia

ul. Dąbrowskiego 102a.

FRANCISZEK LULKA
Prosimy o nieskładanle kondolenąji

W smutku pogrążona

SYLWESTER BALCERKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w środę 29 bm. o godz

MARIA KRZESAJ
czwartek

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 
o godz. 14 na Miłostowie.

Pogrzeb odbędzie

ul Gwardii Ludowej 30 m. 36.

R. na cmentarzu parafialnym Poznań 
niary. ul Wojciechowskiego.

4- Z żalem zawiadamiamy, że dnia 26 paź-
I dziernika 1980 roku zmarł opatrzony Sakra­
mentami św mój drogi mąż, nasz ojciec, teść 

dźiadek

_Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
?7 października 1980 roku zmarł w wieku 74 
lat opatrzony Sakramentami św. mój drogi 
mąż, ojciec teść 1 dziadek, śp

W smutku pogrążeni 
synowie.

Msza św odprawiona zostanie w czwartek 
30 bm. o godz. 15 w kościele parafialnym w 
Smochowicach. pogrzeb o godz. 16 na cmen­
tarzu w Krzyżownikach.

żona z rodzina

RODZINA

Wi-

synowa z dziećmi 
i rodzina

1430g

Żona z rodzina
Dnia 24 października 1980 roku zmarła po 

długiej chorobie w wieku 63 lat

1 godz. 9.30 na cmentarzu junlkowskim.



Str. 8 GŁOS WłEtKOFOŁSKI Środo, 29 X 1960

PAŹDZIERNIK

29
Środa

Euzebii
Violetty

Wiele decyzji w Poznańskiem Z dala od morza
Słońce: 7.3«—15.45

WIELKI — g. 17, 20 Gościnne 
występy Estrady: „S tyłu skle­
pu”.

MUZYCZNY — g. 19 „Gondolie­
rzy”.

POLSKI — g. 19 „Baba dziwo”.
NOWY—g. 19 „Wierne blizny”.
LALKI 1 AKTORA — g. 10, 17 

„O straszliwym smoku i dzielnym 
szewczyku, prześlicznej królewnie 
i królu Gwoździku”.

♦ * *

KLUB ROZRYWKI „BROWAR” 
— g. 20 „Od dixielandu do disco”.

KINA

KDF MUZA — g. 10, 12.30, 20 
„Manhattan” (amer. 18 1.), g 15, 
17.30 „Cma” (poi. 18 I.). <

KDF PAŁACOWE - g. 10, 12. 
„12 prac Asterixa” (fr. b.o.). g 
14.30 „Jezioro osobliwości” (poi 
15 1.)

APOLLO — g. 10, 13, 16.15 „Czło 
wiek z marmuru” (poi. 15 1.), g 
19.30 — seans zamkn.

BAŁTYK — g. 15 30 „Szczęki 2” 
(amer. 15 1.), g. 18. 20.15 „Cudze 
pieniądze” (fr 15 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12. 14. 16 
„Lęk wysokość5” (amer. 15 l.), g 
18. 20 „Rycerz” (poi. 15 1.).

KOSMOS - g 17.30 „Pierwsza 
miłość” (wŁ-fr.18 1.), g. 20 SDKF 
„Fantom” (seans zamkn.)

MALTA — g. 15.30, 17.30, 19.30 
„Niewierna żona” (fr. 18 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Pan 
nv z Wilka” (poi. 15 1.), g. 17.45, 
19.30 „Kobra” (jap. 15 1.), 

OSIEDLE — g. 10 Bajki, g. 17, 
19 „Ucieczka na Atenę” (ang. 15 
1.). I

PANCERNIAK — g. 17, 19.30
„Barbara Radziwiłłówna” (poi 
b.o.).

RIALTO — g. 10. 12, 11. 16. .18. 
20 „Nosferatu — wampir” (RFN 
18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g 17, 
19 „Szczęki 2” (amer. 15 1.). ‘

SŁONCE sala duża — g. 15.30, 
17.30 „Filipek” (NRD b.o.), g. 19.30 
„Wierna żona” (fr. 18 1.), g. 31 
„Człowiek z marmuru” (poi. 15 
1).

TĘCZA — g. 15. 17.30 „Złoto dla 
zuchwałych” (jug. b.o.), g. 20 
„Wszystko jest miłością” (bułg. 
18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30, 16, 18.30 „Książę i że­
brak” (panam. 1,2 1).

WILDA — g. 10, 12.15, 14.30, 20.15 
„Hair” (amer. 15 1.), g. 17.15 „Czło 
wiek z marmuru” (poi. 15 1.).

WRZOS — (Mosina) — g. 17,110.15 
„Gwiezdne wojny” (amer. 12 I.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Wizyta papieża Jana Pawła II 
w’ Paryżu”, cz. I.

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
/nowe) ul. Krańcowa — od g. 9 
do zmroku.

DYŻURY

SZPITALE: interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka, neurologia — ul. Wal­
ki Młodych 7

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 20 Wypadki ulicz 
ne i zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Poznania — 
tel. 999; nagłe zachorowania w 
domu, tel 66-^00-66.

Podstacje (czynne całą dobę): 
Os. Piastowskie 16, . tel. 722-24: 
ul. Bukowa, tel 32-12-61; Ugo­
ry 16, tel. 20-54-31; Kościuszki 
103, tel. 544-44; Swarzędz, ul. 
Wiankowa, tel. 544-44 i 147-399; 
Luboń, pi. Wolności 6, tel. 544-44 
i 139-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul. 
Marcinkowskiego 22 czynny co­
dziennie g 7—22, tel 989 - udzie 
la informacji, porad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuje skargi 
interwencje.

Telefon Zaufania 988, porady 
prawne tel. 522-51. Obie placów­
ki czynne w dni powszednie g. 
15.30—7.30, dni świąteczne — całą 
dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 53, 
Kórnicka 74, Dzierżyńskiego 349, 
Mickiewicza 22. Słowiańska paw 
1*1. Starołęcka 1, Głogowska 107/ 
109, Os, Przyjaźni paw, 141, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
9 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice: „Huragan" 
— pow.; 11.40 Tu Radio Kierow­
ców; 12.25 Mozaika polskich me­
lodii; 13.01 Przeboje świata; 13.20 
Zespół Gordona Becka; 13.40 Ką 
cik melomana; 14 Studio „Ga­
ma”; 16 Muzyka 1 aktualności; 
17 „Polemiki” — program public.- 
muz.; 17.30 Radiokurier; 18 Aud. 
publicystyczna; 18.33 Relacje ze 
spotkań piłkarskich o mistrzostwo 
I ligi; 19.25 Przeboje sprzed lat; 
19.40 W rytmie krakowiaka; 20.05 
Siadem naszych interwencji; 2(5.10 
Orikestry w repertuarze popular­
nym; 20.40 Mistrzowie nastroju; 
21.20 Laureaci X Końkursu Chopi 
newskiego: 22.23 Magazyn Kultu­
ralny Pr. I; 23 Wita Was Polska.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 6,
g, 10, 11, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22.

Rozważany każdy postulat Może to będą dwa dary

Nie ma w Poznańskiem większego zakła­
du pracy, nie ma środowiska zawodo­
wego i nie ma gminy, które nie skie­

rowałyby postulatów do władz wojewódz­
kich. W minionych tygodniach wniosków ta­
kich uzbierało się mnóstwo. A ile poruszo­
nych w nich spraw, tyle zagadnień do roz­
patrzenia, Bo cłioć niektóre się dublują w 
ogóle (na przykład tyczące zaopatrzenia), to 
już z reguły różnią się żądaniami rozstrzyg­
nięć. I przeważnie trudnov kwestionować za­
sadność wniosków.

— Rzecz wszakże w tym — mówi wicewo­
jewoda poznański, Stanisław Piotrowicz, kie­
rujący sztabem ludzi, wyznaczonych do roz- 
oatrywania postulatów — by do możliwie 
największej liczby żądań dostosować realne 
•możliwości ich realizacji. — Rzeczą jest prze 
•ież oczywistą, że sprostać wszystkim ocze­
kiwaniom nie możemy natychmiast i w peł­
ni. Tym bardziej że części postulatów może­
my tylko nadać' odpowiedni tryb załatwia­
nia, a nie je realizować bo decyzje o . tym 
muszą zapaść na innych szczeblach Mogę 
iednak zapewnić, iż każdy głos — czy by on 
oochodził od załogi dużej fabryki, czy od jed 
nego mieszkańca małej wioski — jest rów- 
>ie wnikliwie rozważany.

Jakie są tego dotychczasowe rezultaty? 
Najogólniej mówiąc, pozytywnie załatwiono 
już ponad 120 spraw. Czasami drobnych, ale 
istotnych dla środowiska, czasami ważnych 
dla Poznania czy całego województwa. Przy- 
kładern tego. ■ że na realizacji postulatu sko­
rzystali* wszyscy mieszkańcy, jest wprowadzę 
nie ostatnio możliwości wyboru lekarza w 
rejonie. Takie rozwiązanie, gdy chory może 
wybrać lekarza, u którego chce się leczyć, 
a człowiek zdrowy swe zdrowie chronić — 
stwarza atmosferę głębszego zaufania pomię 
dzy pacjentem a leczącym go.

A inne, przykłady? Ot, sprawa najśwież­
sza. Środowisko kulturalne Poznania zgłosi­
ło postulat, by podjąć w końcu długo odwle 
karlą rozbudowę Muzeum Narodowego. — 
Podjęliśmy decyzje — informuje wicewoje­
woda — dzięki którym temat ten znalazł się 
wśród najważniejszych zadań budowlanych 
i ma być realizowany w pierwszej kolejno­
ści.

Mieszkańcy poznańskich osiedli — Koper­
nika i Rusa domagają się możliwie szybkie­
go oddania do użytku wznoszonych tam 
szkół, bo warunki nauczania są fatalne.. — 
Wiemy o tym — stwierdza wicewojewoda — 
i dlatego, zapewniając pomoc wykonawcom, 
uzyskaliśmy od nich zapewnienie, że na po­
czątek przyszłego roku szkolnego część dy­
daktyczna obu szkól będzie wreszcie goto­
wa.

Drogą przez mękę określają mieszkańcy 
gminy Stęszew jazdę z Jeziorek przez Pie­
kary do Dobrej — nierówności, wyboje,, ko­
leiny; od lat bezskuteczne były interwencje 
o remont drogi — Rzeczywiście, jest ona — 
w złym stanie — wyjaśnia wicewojewoda — 
lecz niebawem się on zmieni bo Rejon Dróg 
Publicznych w Puszczykowie jeszcze w bieżą 
cym róku pódejmie wstępne prace, a w 
przyszłym je zakończy.

Burzę głosów wywołało ostatnio budowni­
ctwo letniskowe cu do którego różne zgła­
szano postulaty — Wychodząc im naprze­
ciw — mówi S. Piotrowicz — niezależnie od 
krajowych ustaleń, dotyczących kontroli spo 
sobu budowania tych domków wojewoda po 
znański podjął decyzję o utworzeniu karto­
teki właścicieli daczy, by przędę wszystkim 
uciąć różne nimi kombinacje i uniemożliwić 
posiadanie kilku przez jedną osobę.

Wiele krwi psuje — jak to niedawno dow 
cipnie określono — obywatel limit, który o- 
granicza korzystanie z usług jednostek nie­
uspołecznionych przy wykonywaniu różnych 
przedsięwzięć. — Jesteśmy zdania — pod­
kreśla wicewojewoda — że nie powinno być 
tak sztywnych limitów dla realizacji niektó­
rych zadań w służbie zdrowia, oświacie i 
przedsięwzięciach bhp, w związku z czym 
wystąpiliśmy do ministra finansów o mody­
fikację przepisów o limitowaniu wydatków 
na tego rodzaju usługi.

Te przykłady nie wyczerpują zagadnienia 
sposobów realizacji postulatów w Poznań­
skiem. Wskazują jednak, jak różnych doty­
czą one spraw i jak wielu potrzeba decyzji, 
by je załatwić. Nie znaczy to — oczywiście 
— że szybko ubywa problemów do rozwiąza­
nia, bo nadal jest ich dużo, (bop)

Jazzowe, rytmy

Atrakcją tradycyjnego już „Koncertu z Głosem” w Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki na Ratajach był (w miniony po­
niedziałek) występ poznańskiej grupy Night Jazz Orchestra. Lau­
reatka m. in. konkursu „Złota Tarka” podobała się licznej pu­
bliczności, prezentując urozmaicony repertuar. Uznanie wzbu­
dziły zwłaszcza standardy jazzowe i transkrypcje muzyki klasycz 

nej. (czak)

Rower z jednym kołem
'Zakłady Rowerowe „Pre- 

dom-Romet” w Poznaniu pod 
jęły produkcję seryjną rowe­
rów treningowych, czyli urzą 
dzeń zbudowanych z koła i pe

żenią; 9 30 My 80 — aud. SM; 9;40 
Miłośnikom pieśni chóralnej; 10 
„Opowieść o naszym domu" — 
aud. na podstawie wspomnień Z. 
Szymanowskiej: 10.30 Z nagrań
Zoota Siinsa; 10.40 Sprawy co­
dzienne; 11 Nagrania wioloncze­
listy E. Feuermanna 1 pianistów 
M. Hess i F. Ruppa; 11.35 Choro 
by społeczne nadal groźne; 11.45 
Muzyka spod strzechy; 12.05 Tap 
ce z różnych epok; 12.25 Rx 
Strauss: Metamorphosen — na 23 
instrumenty smyczkowe; 13 Aud. 
publicystyczna: 13.10 Muzyka w 
teatrze; 13 36 Czas dobrych go­
spodarzy; 13.51 Utwory W. A. 
Mozarta; 14.10 Więcej, lepiej, no 
wocześniej; 14.30 Dla dzieci: 
„Hamak”; 14.50 Muzyka Mendels 
sohna; 15.20 Popołudnie dziewcząt 
i chłoRpów; 16 Klasycy muzyki 
rozrywk. — I. Berlin; 16.20 A. Ru 
binstein: „Fantasiestuecke” op. 12 
R. Schumanna; 16.40 „Samotna 
kobieta” — opow.; 17 Aktorży i 
piosenki; 17 20 Teatr PR — Nowi 
autorzy — nowe słuchowiska: 
„Czerwone słoneczko”; 18.25 Ple 
biscyt Studia „Gama”; 18.40 Pu­
blicystyka ekonomiczną; 19 Kon 
cert wieczorny; 19.40 Dom i my; 
19.50 Len — roślina opłacalna; 
20 Public, krajowa; 20.20 Opera 
w przekroju; 21.40 Muzyka reli­
gijna C. Monteverdiego; 22 Pr.
g&ąd firnów — Kamera; 2"

Fot. — R. Królak

odpowiatiamy

pośród tych, którzy do- 
* datkową pracą wspierać 

będą ideę budowy następcy 
„Daru Pomorza” — „Daru 
Młodzieży” nie zabrakło poz­
naniaków. Z prostego zresztą 
powodu — zawsze uczestniczy 
li oni aktywnie we wszyst­
kim, co w polskim ruchu mlo 
dzieżowym miało ważne zna 
czenie. A przecież po ponad 
dwóch latach od chwili po­
wzięcia decyzj o tym, iż na 
stępcę „Daru Pomorza” wybu 
duje sama młodzież nikt już 
nie ma wątpliwości. tż hasło 
„Dar Młodzieży - sprawą nas 
wszystkich” nie oozostaie iedy 
nie na szyldach i, plakatach.

Po uzgodnieniach ze Spo­
łecznym Komitetem Budowy 
nowej fregaty ustalono, iż w 
„Cegielskim” zmontowany zo 
stanie silnik główny żaglow­
ca i agreąat prądotwórczy; 
elementy hydrauliki siłowej 
powstaną z dodatkowej pra­
cy młodych z Wytwórni Sprzę 
tu Komunikacyjnego, bezpie­
czeństwo pożarowe statku za 
pewnią wyroby z Przedsię­
biorstwa Handlowo - Tech, 
niczneąo Urządzeń Pożarni­
czych „Supon”; wrzesiński 
„Tonsil” dostarczy elementy 
nagłaśniające, a Zakłady Kom 
pleksowej Automatyki „Me­
ra” — zestaw szafek sterują 
.■ych. I bodzie tak na pewni 
choć niedawne przestoje w 
pracy i obecne niedostatki su 
rowcowe oraz kooperacyjne 
mogłyby nasunąć przypuszczę 
nie. że trudno z wykonaniem 
zadań planowych, a cóż do­
piero patronackich, podejmo­
wanych poza planem.

W tej chwili na koncie bu­
dowy „Daru Młodzieży” znaj 
duje się 120 milionów zło­
tych, 72 000 dolarów USA o_ 
raz 45 000 marek zachodnio- 
niemieckich, 2 200 000 złotych 
to kwota, którą do tej pory 
zasilono konto wpływami z 
Poznańskiego.

Sposoby zbierania funduszy są

różnorodne — dodatkowe prace 
(takie, jak konserwacja budek 
telefonicznych w Poznaniu, do­
konana przez młodzież z Grun­
waldu). dodatkowa produkcja ce 
gieł w Mosinie, powszechna zbiór 
ka surowców wtórnych, części 
wpływów z imprez kulturalnych 
i prac społeczno - użytecznych, 
takich, jak pomoc przy żniwach- 
lub wykopkach To także indy 
widualne zobowiązania młodych 
względnie dobrowolne opodatko­
wanie się z zarobków, uzyskanych 
z prac podejmowanych w ra­
mach Funduszu ' Akcji Socjalnej 
Młodzieży

Spośród tych, którzy szcze­
gólnie wyróżnili się w zbiera 
niu funduszy na ..Dar Młodzie 
ży” znajdują się ZSMP-owcy 
z poznańskiego Grunwaldu — 
426 000 złotych. Starego Mia­
sta — 250 000 złotych Koni ­
ka — 92 000 złotych studenci 
•— 130 000 złotvch. harcerze — 
50 000 złotych Nie sa iednak 
najistotniejsze sumy lecz to, 
co ich zbiórce towarzyszy — 
jak najszersza popularyzacja 
znaczenia morskiego wycho. 
wania młodzieży, która doko 
nyw?na być mc że w n^jróż/iw 
rod ni ej szych formach Przy kła 
dem takiego miejsca > dala od 
morza, gdzie bardzo wele się 
rob1', by je przybliżyć miesz­
kańcom — są Szamnr.uiy

„Cegiełki” ną ..Dar Mło­
dzieży” powstają w wielu 
miejscach i panuje orzeświad 
czenie. iż pomimo rozlicznych 
kłopotów z młodzieżowymi pa 
tronatamj w ogóle, żagle na 
następcy „Daru Pomorza” za 
łopoczą w plan&wa.nrm te-- 
m:n:e. Je 'no jest 1 ń '
jasne — czy „Dar M''dzieży” 
będzie rzeczywiście nasteocą 
legendarnej „białej fregaty”. 
Specjaliści twierdzą, że może 
ona. po niezbędnych zabie­
gach, pływać jeszcze ze dwa 
dzieścia lat. Gdyby ta opinia 
się potwierdziła, wówczas do 
portów świata zawijałyby dwa 
„Dary”; dwa symbole naszych 
polskich tęsknot do morza.

(ask)

? Karia K. — Istnieje kilka spo- 
1 sobów wytępienia ślimaków, 

które zagnieździły się w mieszka 
niu. Oto rady na ich usunięcie: 
1) znaleźć otwory, przez które 
przenikają do domu i miejsce to 
(wsypywać solą kuchenną, 2) moż 
na też zamiast soli zastosować 
wapno palone drobno sproszkowa 
ne (czynność tę należy wykony­
wać w gumowych rękawiczkach), 
3) Dobrze jest też również 
przesypywać te miejsce popio­
łem lub oświetlać „intruzów” la 
'arką, zmiatać potem na śmiet­
niczkę i wyrzucać Powstałe dziu 
■y i szczeliny należy zalepić (2626)

K. Sh„ Poznań. — Interwencja 
nie przyniesie rezultatu bez poda

dałów dla celów leczniczych i 
rekreacyjnych. Do końca roku 
..Romet” wyprodukuje 3 000 
tych rowerów o nazwie .Wi­
ta”. Są one przeznaczone dla 
handlu krajowego oraz na ekt 
port — do Belgii i Holandii.

(gra)

Szkic do portretu T. Peipera; 22.30 
Magazyn Studencki; 23 35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 Jazz.

Wiadomości; 4 30 , 6.30, 7.30 . 8.30, 
11.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8 40 Co kto lubi; 9 „Na­
stępny do raju” — pow.; 9.10 Ze 
spół The Shadows wczoraj i dziś; 
9.30 Prosto z kraju — aud. publi 
cystyczna; 9.45 Kolekcja muzy­
ki polskiej; 10 35 Kiermasz płyt 
wytwórni Panton; 11 Mam pyta­
nie, dyrektorze; 11.30 M. Davis 
z ork. B. Evensa; 12.05 W tonacji 
Trójki; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Jesienne smutki i radości" 
— pow.; 14 Dziecięce arcydzieła 
Mozarta; 15.05 Herbatka przy sa­
mowarze; 15.25 Muzyczne dialogi; 
16 Aleksandra z Tańskich Tarczew 
ska — „Historia mego życia”; 
16.15 Muzykobranie; 16.40 Widzi 
mi się, widzi wam się — maga­
zyn spraw społ.; 17.05 Muzyczna 
poczta UKF; 17.40 Z mojej płyto 
teki; 18.10 Polityka dla wszyst­
kich; 18.25 Czas relaksu; 19 
Pow. w wyd dźw.: „Syberia”: 
19.35 Opera H Purcella: „Dydo 
na i Eneasz”; 19 50 „Następny 
do raju” — pow.; 20 „Między 
wierszami”; 21 Z tysiąca i jednej 
pieśni; 22.08 Gra A Makowicz; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23 
Album poezji jugosłowiańskiej; 
23.05 Między dniem a snem.

nia adresu przychodni i daty.
Należy też nam podać (do wyłącz 
nej wiadomości redakcji, co moż 
na sobie zastrzec w liście) na­
zwisko i adres skarżącej się oso 
by byśmy w przypadku potrze­
by mogli sie skontaktować. (2760)

Poezja i muzyka
dla dzieci niewidomych
Biblioteka Ośrodka Szkolno 

Wychowawczego dla Dzieci Niev» 
domych w podpoznańskich Owić 
skach należy do sprawniej dzia­
łających w środowisku i nie ogia 
nicza się jedynie do wypożycza 
nia książek. Od wielu lat utrzy 
mywane są kontakty z aktorami 
Estradą i Filharmonią Poznańską 
Ostatnio Estrada Małych Form Tc 
warzystwa Muzycznego im H 
Wieniawskiego w Poznaniu spo 
łecznie przedstawiła tam ciekawy 
program słowno-muzyczny. Tekst\ 
poetyckie o miłości do ojczyzny 
muzyka oraz inscenizacja bardzo 
się podobały dzieciom, szczegól­
nie wyczulonym na słowo i 
dźwięk., (ahe)

Przed cmentarzami handel do zmroku
Przed poznańskimi cmenta­

rzami handel zorganizuje 25 
punktów sprzedaży kwiatów 
i zniczy. Najwięcej straganów 
ustawią: Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczelar- 
ska i Wojewódzka Spółdzielnia 
Spożywców „Społem”. Więk­
szość czynna będzie od czwar­
tku. W piątek i sobotę sprze­
daż rozpocznie się o godz. 9, 
a zakończy o zmroku, w nie-

dzielę natomiast trwać ona 
ma krócej (od 10 do 14).

Kwiaty i znicze zaproponuje 
kupującym także handel pry­
watny. Jak poinformowano w 
Wydziale Handlu i Usług Urzę 
du Miejskiego, został on zob< 
wiązany do przestrzegania cer 
nika. Pamiętamy bowiem ż< 
w latach minionych kontrole 
ujawniły liczne w tej mierze 
rozbieżności, (pik) /

Tak proponował „Głos"

Dwie linie 
autobusowe mniej 

na ulicy Promienistej 
, Nieraz podważaliśmy słusz­

ność — kierując się głosem wie 
iu czytelników — przebiegu ha 
sy aż trzech linii autobusowych 
pi zez — boczną —.ulicę Promie 
listą. Powodowało to bowiem 

nie tylko jej częste „zakorkowa­
nie”, ale i trudne do zniesienia 
hałasy w mieszkaniach. Uwagi 
nasze zostały uwzględnione.

Dyrekcja Wojewódzkiego Przed 
siębiorstwa Komunikacyjnego po 
nformowała, że od najbliższej 

soboty (1 listopada) wycofane 
zostaną z ul. Promienistej auto­
busy dwóch linii — nr 64 i 82. 
ich skorygowana trasa przebie­
gać będzie (linii 64 z Golęcma 
na Osiedle Kopern ka 82 — z 
Osiedla Kraju Rad na Górczyn 
(ulicami: Chociszewskiego, Arci­
szewskiego । Ściegiennego. Ta­
kie rozwiązanie możliwe się sta 
to dzięk zmodernizowaniu cią- 
au wymienionych ulic. Jedynie 
autobusy „69” kursować będą 
ul. Promienistą (bop)

Wiadomości: 6.15, 7, 8, 10.30, 12, 
i, w mn 2?

PROGRAM IV: 8 Piosenki J. Za 
lewskiego; 8.10 R-TV Szkoła Sred 
nia dla Pracujących — Biologia, 
sem. III: „Zachowanie zwierząt”; 
8.25 I. Strawiński — Fragm Sui 
ty baletowej: „Pietruszka” (ste­
reo); 8.35 Sztuka bez ram; 9 Dla 
kl. I (muzyka): .Zaśpiewaj i po­
słuchaj"; 9.25 L. van Beethoven: 
Kwartet Es-dur op. 74 „Harfowy” 
(stereo); 10 Dla kl. VII (geogra­
fia): „Sto narodów Kraju Rad”; 
10.25 Estrada przyjaźni; 11 Dla 
szkół średnich (jęz polski): „Opo 
wieść o królach, katach i dia­
błach”; 11.30 Giuseppe Verdi: 
„Aida” (stereo); 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt (stereo); 13 Jęz. angielski; 
13 20 Dla kl. I (muzyka): „Zaśpie­
waj i posłuchaj”;, 13.20 Tu Stu­
dio Stereo; ' 14.45 Muzyczny upo­
minek — Turcja; 18.05 Tygodnik 
Kulturalny; 15.45 G, Rossini: II 
Kwartet. G-dur na flet, klarnet, 
róg ii fagot; 16.05 Lektura — przy 
jemność czy obowiązek: 16.25 To 
oroste — zrób sam; 16.40 Aud. 
aktualna; 16.50 Radioexpress; 17 
Stereo: Śpiewa Drupi; 17.15 Wici 
kopolska Panorama; 17.40 Stereo: 
Mistrzowie miniatur; 18.25 Kraj 
obrazy historyczne — Twierdza 
w Wisłoujściu; 18.40 O zdrowie 
człowieka — Btbliołerapia; 19

Studium wiedzy polit -spoi.; 19.15 
Jęz hiszpański- 19.30 Opowieść 
o Verdim (stereo); 21.20 W Co 
nover przedstawia; 21.50 NURT - 
Elementy wiedzy o sztuce słucha 
nia muzyki;! 22.15 Sztuka zarzą 
dzania; 22.35 W trosce o słowo 
i treść — „Aforyzmy".

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16, 22.55.

PROGRAM 1

15.55 — Obiektyw;
16.15 — Dziennik;
16.30 - „Michałki” — magazyn 

artystyczny dla dzieci;
16.55 — Dzień dobry w kręgu ro­

dziny;
17.20 - Losowanie Express Lotka 

i Dużego Lotka;
17.35 — Klub dobrej książki:
18.00 - Turystyka i wypoczynek 

- Jesienna tuiystyka;
18.25 — Konfrontacje - perspekty­

wy gospodarki światowej;
18.50 - Dobranoc;
19.00 - Camerata:
19.30 - Dziennik telewizyjny;
20.10 - Film Telewizyjny na 

Świecie „Lekcja francuskiego”

- radzieck: film obyczajowy;
21 35 XY7 cz. 1:
22.00 Dziennik;'
22.15 - XYZ cz 2; A.
22.40 - Wieczór orofesorów

PROGRAM 2

Dwójka dla drugiej zmiany 
— Premiery dnia —

10.00 — Sprawy młodych — „Kio 
> mnie woła nocą" - rumuński 

film obyczajowy:
11.40 - Turystyka i wypoczynek 

- jesienna turystyka:
12.05 - Moje zapatrzenie — śpie­

wa Czesław Niemen:
12.30 - Ekran reporterów:
15.55 - Jeżyk ąngielski — kurs 

podst, 1 4;
16.25 - Język niemiecki — kur1- 

podst., 1 4;
16.55 - Program morski;
17.25 - Sprawy młodych — „Kto 

mnie woła nocą” — rumuński 
film obyczajowy:

19.00 - Piosenki tygodnia;
19.10 - Teleskop:
19.30 - Dziennik telewizyjny;
20.10 - Ekran reporterów:
20 40 - Stopklatka' magazyn 

informacyino oubhcvstycżnv;
21 40 - 24 godziny
21.50 - Album .wierszy polskich:
22 20 Wieczorne 'ró/mowy w 

kręgu --oriziny
22 50 - Język ” angielski - kurs 

podst lekcia 4


